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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzhrie 1-ej po południu z wy&tKiem 

niedziel i dni świąt cznycn.
BłUNA RfcDAKĆjl 1 EKSPEDYCJA u l Chorążczy^na 31. 

ADAHNISTRACJA ul. Podwale 3. -  Egzemplarze gazety do na- 
bycła w Ekspedycji u). Cborąiczyzea 31, w biurze dzienników S. 
SOKOŁOWSKI I SKA Jagialloństa 7, w biurach dzkscaików i trafi- 
kach. — Listy naleiy frankować.

Reklamacje oiwarte wolne od opłaty. — Komo P.K O Nr. 141.6y0. 
Telefon Redakcji Nr. 178. — Telefon Administracji Nr. 73.

Cena egzemplarza 
w miejscu 

i na prowincji

P R E N U M E R A T A :
'miesięczni*

we Lwowie bez dostawy  ...............................................  850 - Mk.
we Lwowie z d o s t a jr ą ....................................................... 950 - -  Mk.
z przesyłką pocztową w P o l s c e   950 — Mk.
z p zcsylką pocztową w innych państwach 1600 -  Mk.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracja „Gazety Lwow­
skiej", l.wów, ulica Podwale 3, w godzinach od 8—2 i 5—7 i biuro 
S. Sokołowski i Ska ulica jagiellońska 7.

Osadnictwo wojskswe
w Brzeżańszczyźte zagrożona,

„K resy  w schodnie dla ich ob roń ców ! P rzed  
przyszłą  naw alą W schodu  stw orzy ć  należy mur 
z piersi osadników  w o jsk ow y ch ! Kto od p a d  b o l­
szew ików , ten nąjjeprei w '.Trwa na zagrożonych  
krańcach R zeczypospolite j41.

„Żołn ierze ! Nie dorobiliście się n iczego  na 
wojnie. Nie posiadacie majątku! Bliznami, choro­
bami, w ycieńczeniem , . zaniedbaniem sw y ch  ro­
dzin i interesów  nie kupicie sobie gospodarstw a 
rolnego i nie zbudujecie na nietn obronnego szań­
ca, lecz w y  sprzedajcie, co  wam jeszcze  wanto- 
ś ck> w  ego zrrstalo, dajcie zadatek, resz4ę' dosta­
niecie. tytułem pożyczk i i po latach tułaczki osią­
dziecie na sw ojej działce żołnierskie}.1'

P o  tych słow ach  zachęty ze  strony Pejtnu, 
M inisterstw i U rzędów  ziemskich żołn ierze w y -  
sprzedali resztkę przedw ojennego rrwenra, zadłu­
żyli się zaciągając lichwiarskie pożyczk i, z łoży li 
zadatki i kupili dziatki żołnierskie z parcelacji 
B rzeżańszczyzny.

U m ow y  zaw arte zostały w  T ow a rzystw ie  
Agrarno-Osadniczem  w e L w ow ie , w szak  tu ich 
odesłał O k ręg ow y  Urząd ziemski w e  L w ow ie . 
T ow a rzystw o  to ma upoważnienie ustaw ow e i 
specjalne do parcelacji, jest ono w praw dzie , ścf- 

i śle w zią w szy  nie „T ow a rzy stw em ", lecz spółką 
obliczoną na zysk, w  którym  osadnicy nie ma;ą 

' udziału, ale. za to poza zyskiem w spóln ików  ma 
na celu interes osadników , a przedewszystkies;? 
interes publiczny. D o tego tow arzystw a, czy  też 
.spółki, mieli osadnicy pełne zaufanie, zw łaszcza  
że k rą ży ły  pogłoski, iż d o , tej spółki należą g o ­
rący  zw olennicy reform y agrarnej. Zresztą w y ­
starczało potceenie T ow a rzystw a  przez O k ręgo­
w y Urząd ziemski.

Imieniem h ra b ostw a  Jakóba i Marii z fcs. 
Sapiehów  P otockich  sprzedało T ow a rzy stw o  A - 
grarno-O sadnicze żołnierzom  kilkaset m orgów . Ci 
zdobyli się na zadatki w  sumie kilkunastu milio­
nów . Tak T ow a rzystw o  A grarno-O sadnicze, iak 
O k ręgow y  Urząd ziemski w iedzieli, ż c . jest to 
k r w a w  grosz żołn ierzy, grosz zdobyty  od lich­
w iarzy  za cenę kilkumiesięcznej nędzy życiow ej. 
Instytucja parcelacyina kazała sobie zapłacić za 
w yrobien ie p ożyczek  w  G łów nym  U rzędzie ziem­
skim, przyrzekając, że po uzyskaniu p ożyczek  
pokryje  niemi reszłę cenv kupna i odda osadni­
kom w o jsk ow y m  na w łasn ość nabyte przez nich 

' działki.
Z obiecanem  i zapłaconem  wyrobieniem  pu- 

' życzek  jakoś nie szło. O pożyczk i te poczęli c z y ­
nić starania sami osadnicy. Sprawa w ydaw ała  
się łatwa. K redyt d o ty czą cy  zapew niały ustawy. 

1 G łów n y  Urząd ziemski b y ł bardzo przychylny, 
i B ardzo przychylny b y ł Minister spraw7 w o jsk o ­

w ych . W ielce  przych yln y  b y ł Mmister skarbu. 
B ardzo gorliw ym  orędow nikiem  b y ł P rezes O - 

' k ręgow ego  Urzędu ziem skiego. W s z y s c y  życzfi- 
' w ie  odnosili się do osadników  w o jsk ow y ch , 
• w szystkim  leżało sei cu, b y  z ich piersi u tw o­

rzyć  mur na kresach R zeczypospolitej.

Nowy gfibinet przed  Sejm em .
W arszaw a. (PA T.) W czora j w ieczorem  przy­

był do bejm u R rezydent M inistrów Śliwiński i 
odbył krótką naradę z M arszałkiem  Sejmu. U- 
staiioiK), ze expose sw oje w ygłosi! Prezydent M i-

amstrów na nąjbliższem  po®jejśzegju plenam em , 
które odbędzie się nie w e  w torek, jak pierwotnie 
kcmwrnikowano, lecz w środę o  godz. 16.

Pożegnanie p. Ponikowskiego.
W arszaw a, (P A T.) W czora j o  godzw ie 10 

rano w gm achu prezydSim  R ady M inistrów urzę­
dnicy le j instytucji, zebrani pod przew odnictw em  
dyrek torów  deP- L echow icza  i Studzińskiego, po- 
żejgnud ustępującego) P rezydenta M inistrów  p. 
Antoniego Ponikow skiego. —  W  hnieniu zebra­
nych przem ów ił p. L echow icz, przedstaw iając za­

sługi Prezydenta dla Państw a, jak i jego zalety 
charakteru, które mu zyskały w śród  grona urzę­
dników Prozydjum  R ady M inistrów  głęboki sza­
cunek i sympatię.

P . Ponikow ski podziękow ał za w y ra zy  po­
żegnania oraz podkreślił sp iaw tiość urzędu pre­
zydium.

'i|lbejin«wan!«ii fV, s t re fy  (i. SEąska.
K atow ice. (P A T .) 30/6. — W czora j w kro­

c z y ły  w ojska polskie do 4-tej strefy obszaru  ple- 
b iscytow ego, tj. do pow iatu pszczyńskiego i pol­
skiej części powiatu zabrskiego’, —  w olska zaś 
niemieckie w k ro cz y ły  do  pow U tu kozielskiego. —  
U roczystość powitania wojsk polskich odbyła  się 
w  P szczynie  i M ikołow ie. —  D o P szczy n y  w k ro ­
cz y ł  na czele  w ojsk  gen. Szeptycki do M ikołow a

A mimo to sprawa udzielenia p ożyczek  szła 
w  odw lokę. Podania, prośby, deputacie, zaklina­
nia nic dociera ły  do źródła przeszkody, tkw iące­
go ty labiryntach biurokratycznych  Jednej z licz­
nych instrukcji p oży czk ow y ch ; Tu niedopisal 
budżet, tam zakw estionow any zostai tytuł zasług 
w ojskow ych , ów dzie  rozchodziło się o kwalifika­
cje rolnicze petenta, tu znowu jeden oScer za 
dużo, a jeden szeregow y  za m ało miał b y ć  w edle 

l planu osiedlenia uw zględniony.
Z odwlekaniem  przyznania pożyczek  droża ły  

rozparceioAyane obszary. D oradca praw ny w ła ­
ścicieli B rzeżań szczyzn y  wpadł na pom ysł, by 
w yk orzysta ć  zw łok ę  w udzieleniu p ożyczek  i 
ze rw a ć  u m ow y  z osadnikami. I dziwnie się jakoś 
z łoży ło , że zanim osadnicy  otrzym ali p rom esy  na 
udzielone im po kilkumiesięcznych zabiegach p o ­
życzki. zastępca hr. P o 'o ck ich  w yprzedza jąc pro­
m esy  p o ż j czk ow e ośw iadczy ł, że nie uzna kon­
traktów kupna sprzedaży z  osadnikami i nie do­
puści do zaintabnlowania ich za w łaścicieli, a tern 
samem uniem ożliwi im w ypłatę  n ożyczek  na 
w yrów nanie reszty cen kupna.

W yszlthy  na tem dobrze w spółw łaściciele  
B rzeżańszczyzny , jeżeliby ich zastępcy praw ne- 
irtu udało się sprzedać już raz sprzedane działki 
po w iększej cenie, skorzysta łby  z tego doradca 
praw ny w łaścicieli, otrzym ając prow izję od  w ięk­
szych  cen kupna, leża łoby to w  interesie spółki 
parcelacyjnej, o ilęby ta w olała  w iększe p row i­
zje, aniżeli uznanie za solidne prow adzen ie spra­
w y , lecz p row adziłoby  takie rozw iązanie spraw y 

: do w yzyskania  osadników  w ojskow ych , do z d y - 
, skredytow ania odnośnych organów7 publicznych 
i i do bankructwa idei parcelacji żołnierskiej.-

zaś gen. H oroszkiew icz. O godzinie S rano, w y je ­
chał gen. Szeptycki z z  sztabem i przedstaw iciela­
mi prasy z K atow ic do  G oczałkow ic, na pograni­
cze  polsko-śląskie pod Dziedzicam i. Na m oście 
granicznym  na górnej W iśle od b y ło  się pierw sze 
powitanie w ojsk . — P ow ita ł je starosta ptewia tu 
pszczyńskiego dr. LerscjL który przem ów i! na- 

(C iąg dalszy na str. 2).
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Ten zam ach na osadników  prow adzi się za 
piecam i — sądzić należy —Jak. i Marji z ks. Sapie­
hów  P otockich . Jest w ykłuczonem , b y  oni w  tym 
w zględzie brali udział w  takich spekulacjach. Nie 
zechcą oni raz sprzedanych działek odbierać.

Z drugiej strony nw kluczonem  jest, b y  w c ie ­
rani europejskiej w o jn y  pozw olili ze siebie za­
drwić. Nie dopuszcza oni do kpin z siebie, z u- 
staw y. z idei osadnictw a ńa kresach. W y k lu czo ­
nem jest w ym uszen ie  na mcii w iększych  cen 
kupna za nabyte działki z tej p rzyczyn y , że l i -  
rzędy ziemskie zw lekały  przyznanie i zw lekają 
wypłatę! pożyczek , a kom uś tam podoba się 
puszczać ziemię na pasek zu plecam i w łaścicieli.

Zaw iedzeni w  nadziejach i poczuciu  prawa, 
zdający sobie spraw ę z doniosłości' zwichnięcia 
idei - parcelacji żołnierskiej, żołniei ze-osadn icy  
przystąpią do solidarnej akcii, b y  dopiąć sw oich 
praw7, a po zbadaniu, gdzie  leży  punkt ciężk ość5 
krętactw a parcelacyjnego. spow odują usunięcie 
nieudolnych, pociągnięcie do odpow iedzialności 
w rogich  parcelacji żołnierskiej czynników  a u- 
rrieszkodlrwienie ziycli i żądnych zysków 7 ze szko­
dą najzasłużeńszych.

O sadnicy nie będą dłużej zwlekali. D ość  już 
stracili czekając na pożyczki, posiadanie i kon­
trakty, płacąc lichwiarskie procenty na uzyska­
nie zadatku i teacąc sposobność korzystania z do- 
gocfnych w arunków  bu dow y i zaopatrzenia się 
w  materiał z dematu. M iarodajne czynniki w ska­
zują palcem jeden na drugiego, jako na w inow aj­
cę, w ielu zaś osadników  skłonnych jest w  każ­
dym  wskazanym  w idzieć w inow ajcę i do w szy st­
kich się dobrać gotow i z nieubłaganą Wojskow a 
konsekw encją.

D zis ie jszy  num er zaw iu ra  12 s tro n ic .



2 „G A Z fc i A  L W O W S K A * z dnia 2. bpca 1922,

K atow ice. (PA T.) W ojska  polskie dotarły do 
zachodnie; granicy W o jew ód ztw a  śląsiriego, ob ­
sadzając m ie jscow ość graniczną Rudę. 0  godz. 9 
min. 30 rano „odbyta się . zmiana sztandaru i po­
żegnanie wojsik koalicyjnych. Przem ów ienia w y ­
głosili major francuski Landrauz, oraz starosta 
Troska. W  czasie zmiany sztandarów  orkiestry 
francuskie odegTaiy hymn polski i francuski, a 
wiejska prezentow ał:' broń. Panie z tow arzystw a 
Polek  p r z y p is y  żołnierzom  francuskim  kw iaty. 
Z chwilą odm arszu w ojsk  francuskich rozległa  się, 
pieśń: „Nie dam y ziem i...“  Następnie u form ow ał 
się olbrzym i pochód, który obszed łszy  Rudę roz­
w iązał saę. O godz. .13.30 udano się pochodem  d o  . 
•Ożegowa, .gdzie na m oście k o le jow ym  pochód 
zatrzym ał się, celem powitania w o jsk  polskich. 
O k oło  godz. 15 p rzy b y ły  oddziały polskie, które 
pow itał p. Sieroń, a w  imieniu N iem ców  dyrektor 
kopalni Ballestren p. Lange. P o  powitaniu- pochód 
udał się do Rudy. W  czasie .poczęstunku usły ­
szano strzały  po stronie granicy. O kazało się, że 
O rg eszow cy  napadli na Rudzką Kuźnicę.

Katow ice. (P A T.) 30. VI. O rg eszow cy  napa­
dają co  nocy  na Rude i okoliczne m iejscow ości; 
Ubiegłej nocy. zabito po stronie polskiej . 3 osoby, 
a 10 raniono.

K atow ice. (P A T .) W e  czw artek  29- bm . od -

przód do kortiendąrja .wkraczających., oddziałów , 
następnie zaś do gen. Szeptyckiego. —  Granicę w  
tym  miejscu przekroczy ł szw adron 5 p. strzelców  
konnych i baterja 23 pułku art., przeznaczone do 
garnizonu pszczyńskiego. —  P o1 przem ów feniu 
.starosty przed sym bolicznym  łańcuchem granjcz- 
lym stanął z jednej strony łańcucha .powstaniec 

górnośląski z karabinem w  reku, z drugiej zaś 
strony dziew czynka uczenica szk o ły  ludow ej \v- 
Ozredzdcach. — W ygłosiła  ona ok ok czn ośd o  w y  
wierszyk, w itając Ś lązaków  imieniem Polski, po­
czerń pow staniec rozbił karabi-niem sym boliczny
łańcuch, w oła ją c : Pękajcie kajdany niewoli na­
szej. W śród  entuzjastycznych ok rzyk ów  ludności 
zebranej licznie z obu  stron W ts .y  p rzek roczy ły  
wojska polskie granicę i po defiladzie, odbytej 
przed gen. Szeptyckim  . przem aszerow ały  przez 
G oczałkow ice do P szczyn y , witane radośuie po
drodze przez ludność w szystkich  wiosek. — P o  
drodze ustawione b y ły  bram y tryumfalne,, k-tó- 

,rych w  pow iecie pszczyńskim  naliczono przeszło  
50. — W śród  gości p rzyb y łych  w raz z gen. Szep­
tyckim  obecni byli m iędzy innymi poseł Korfanty 
ż rodziną, w ojew oda R ym er, prof. P ac koński z 
Krakowa, jako przedstaw iciel T ow arzystw a  o b ro ­
ny kresów  zachodnich, naczelny komendant połi- 
lieji państw ow ej pułk. H oszow ski, szef górnoślą­
skiej policji państw ow ej pułk. Młodnicki, przed ­
stawiciele prasy w arszaw skiej, krakow skiej i ślą­
skiej oraz .wielu delegatów  z Krakow a., Cieszyna, 
Bielska i D ziedzic. — Z gośćmi! tym i udał się gen. 
Szeptycki automobilami do P szczyn y , gdzśe przy  
bramie tryumfalnej u w ejścia  r.a rynek ustaw io­
nej kosztem  zarządu dóbr księcia na Pszczynie, 
oczek iw ano w ojsk  polskich. —  Na rynku zebra ły  
się tłum y publiczności. Miasto, zw łaszcza  rynek 
b y ły  bogato u dekorow an e— P o  przybyciu  w ojsk  
pow itał je na rynku ImnrEistrz Figna, w ręcza jąc 
gen. Szeptyckiem u chleb i sól. Generał Szeptycki 
podziękow ał za entuzjastyczne powitanie armii 
i ośw iadczył, że w kraczające tu oddziały  uw aża­
ją sobie za wielki zaszczyt, iż m og ły  się d ocze ­
kać tej historycznej cbwKi _ owolnlienia G órnego 
Śląska a zarazem , że m ogą b y ć  ochrona dla lud­
ności, która teraz wolna od obow iązku sam o­
obron y  p rzeciw  w rogow i, będzie m ogła oddać się 
tw órczej pracy. —  Gen. zakoń czy ł sw e przerrró- 

' wionie okrzykiem  na cześć  ludu górnośląskiego i 
~«t, CJZięiić pow stańców . N ?4 ?P f$ ev, CW PP^J.K -A 

dziew czynka pow.itałi  ̂ woijs^ka., . jm ięrtjeni dzf.ęęi 
polskich powdatu pszczyńskiego, w ręcza jąc  gen. 
Szeptyckiem u kw iaty. —  Imieniem ludności nie­
mieckiej miasta P szczy n y  przemówdt p o  niem ie­
cku .zastępca przew odn iczącego  R ady  miejskiej i 
syndyk zarządu dóbr księcia — , Groll. — 
Gen. Szeptycki podziękow ał po niemiecku, zape­
wniając, iż w  P olsce zarów łło  N iem cy jak i P o ­
lacy  m ogą b y ć  pew ni sw ych  praw , bezpieczeń ­
stw a- mienia i życia , o  ile lojalnie spełniają sw e 
obow iązki państw ow e. —  M ogą też b y ć  tegn pe­
wni podkreśli? gen. z naciskiem, i N iem cy w  
P szczynie, N astępnie. wojska poprzedzane przez 
w łościańskie banderie konne, stow arzyszenia  i 
zw iązki ze sztandarami i m uzyką, z kompanją 

,honorow ą b y ły ch  p ow stań ców  górnośląskich w e ­
szły  na rynek p rzy  biciu dzw on ów  kościelnych  
w śród entuzjastycznych ok rzy k ów  zebranych tłu­
mów'. —  Geri. Szeptycki dokonał przeglądu w ojsk  

ti oddzia łów  pow stańczych . .0  godzinie 12 odpra­
w io n o  mszę połow ą, poczem  p. K rzyżow ski w y - 
jraził imieniem zw iązku p ow stań ców  radość, iż 
obecnie pow stańcy, w raca jąc do sw ej pracy  za­
w od ow ej -będą pewni, że porządku i bezp ieczeń­
stw a słrzedz będzie w ojsko polskie. —  Na do­
w ó d  podporządkow ania się pow stańców ' wojsku 
polskiemu oświad-czyf p. K rzyżow sk i z łożą  p o w ­

s ta ń cy  w szelka broń, w yrazem  zaś tego b y ło  
sym boliczne w ręczenie gen. Szeptyckiem u kara­
binu przybranego kwiatami. —  Gen. Szeptycki 
dziękując, w yraził radość z pow odu  zaufania po­
w stańców  do armji polskiej. — Przem aw ia? iesz- 

'cze prerf. Pacboński z Krakow a, składając G órne­
m u Śląskow i życzenia imieniem rodaków  z całej 
Polski, a zw łaszcza  imieniem K rakow a oraz T o ­
w arzystw a O bron y  kresów  zachodnich. Związek 
•powstańców, w ydal na cześć  gości obiad, w  cza­
sie k tórego w yg łoszon o  szereg przem ów ień . W  

jprzem ów ieniach tycli podkreślano, że pow iat 
pszczyński jest najbardziej polski n ietylko na 

.'Górnym Śląsku, ale w  całej R zeczypospolitej pol­
s k ie j ,  bo  posiada 98% ludności polskiej. —  W ie- 
.czorem  m iejscow y komitet w y d a ł ra-ut. .

Listy z Tarnopola.
Tarnopol, 26. czerw ca  bm. 

W ojew . Zjazd Kobiet. — Zebranie p. Zam orskiego.
Kler a chłop. —  U roczystości M oniuszkowskie.

Dnia 17 i 18 b. m. odbył się w  Tarnopolu 
Zjazd kobiet, reprezentujących w iększości pow ia­
tów  w ojew . tarnopolskiego. Na herbatce tow a­
rzyskiej, urządzonej z  tej .okazji byh obecni przed 
staw iciele w tadz cyw ilnych  i w o jsk ow ych  ora z or 
ganizaeji. Zjazd uchw alił szereg rezolucji, p o ­
w ziętych  już na Z jeździe w arszaw skim  i postano­
w ił ukonsytuow ać się jako W ojew . Zw iązek  w 
O gól. Organizacji N arodow ej Kobiet pod n azw ą: 
Związku Kobiet K resow ych  W ojew ód ztw a  tarno­
polskiego". O becne delegatki w y b ra ły  Radę W o ­
jew ódzką z p. Yogk>wą jako przew odn iczącą  je ' 
g o  zarządu. W  zjeździć brał Jłśjzjaj. obecn y  .jyyłaś- 
,nie w  Tarnopolu biskup ks. T w a rd o w sk i

Dnia 19 bm. urządził tu poseł p. Zamorski' 
zebranie w  sali „S ok oła " dla tutej, grupki człon ­
k ów  i sym patyków  partji narodo-wo-dem okra-.y- 
cztnej. M ów ił dużo i ostro o obecnem  położeniu  z 
uw zględnieniem  przesilenia gabinetow ego, o m o­
nopolu tyton iow ym  i o kwestii urzędniczej i upo­
sażeniu pracow n ik ów  państw , p rzyczem  zapew ­
nił, że zostaną przedsięw zięte energiczne kroki u 
rządu celem  poprawienia bytu urzędników .

Z  okazji pośw ięcenia d zw on ów  w  P o d w y - 
sokiem zebrała się tam liczna garstka księży z 
okolicznych  pow iatów . Z toczonych  w  czasie 
w spólnego obiadu rozm ów  i dyskusji m ożna sobie 
zdać d ość  dokładną spraw ę z poziom u w iadom o­
ści i po jęć u ogółu  'tutejszego kleru, jeśli chodzi 
o  spraw y społeczne j wew tiętrzno-po-lityczne. —  
M ianow icie trzeba b y ło  z  przykrością  skonstato-

b y ło  się o-bjęde powiatu pszczyńskiego, które 
miało charakter nader uroczysty . Na . czele 
dw óch  szw ad ron ów  8. p. ułanów, w k roczy ł do p o ­
wiatu generał H oroszkiw icz. Na granicy powiatu 
pow itał generała p. M urczek, oraz p. Kozyra., 
prezes pow iatow ej Rady. ludow ej. M ów ca w itając 
generała .podkreślił, że  w  miejscu, w  którem  wita 
w ojsko polskie Grenzschutz w  r. 191° rozstrzela­
ło pow stańca. M ów ca  w zy w a  w ojsko, ab y  bro­
niło tę, ziem ię przesiąkniętą krw ią i łzami, a na­
stępnie zw raca  się do dzieci, aby  zapam iętały s o ­
lne tę piękną u roczystość i ten dzień w kroczenia 
arm#""polskiej, zaś do starszych  zw raca  się z a- 
peleifł? b y  stali na straży ziemi ojczystej. M ów ca 
podkreśla, że w olska przybyw ają , aby w szyst­
kim obyw atelom  zapew nić byt i pracę w  spo­
koju. K ozyra zakończył okrzykiem  na cześć  gen. 
H-oroszkie w icza  i w ojska polskiego. Następnie po­
chód ruszył do MjkitJowa. P och ód  otw ierała ban­
deria konna, a 'następn ie oddział pow stańców . 
W ojska powitała najstarsza obyw atelka M ikuło- 
w a 89-lctnia staruszka K asnerczykow a, w ręcza ­
jąc generałow i chleb i sól, poczem  przem ów ił 
przedstaw iciel R ady miajsktej i przedstawiciel 
ludności niemieckiej. P o  defiladzie w ojsk  przed 
generałem  udbylo się przyjęcie na cześć -wojska 
Żołn ierzy  goszczon o w  zagrodzie p. Rudzkiego.

8 >
w ac, że na o g ó ł kler 'pielęgnuje pojęcia konserw a­
tyw ne. Nie m ożna się temu bardzo dziw ić, jeśli 
w eźm ie się pod uw agę, że ta m ała ilość duszpa­
sterzy (m ów iąc o  ludziach w artościow ych ), jaką 
mam y w  W ojew ód ztw ach  w schodnich tak jest 
przeciążona pracą, zw iązaną z ich powołaniem , 
że praw ie nie posiada czasu dla zaipoznania się 
z bieżącem  życiem . Jeśli zaś to czyni, to w szelkie 
w iadom ości czerpie z przedstawień jecfeiostroi: • 
nych. z „G łosu  Narodu,“ , ze  „S łow a  P olsk iego" 
cz y  też ,,R zecz:,m ospofitef i z dobrą wiarą, jako 
praw dę bezsprzeczną przyjm uje te w szystkie 
kłamstwa i niedom ówienia, w  które obfitu je-szcze 
golnie w  dzisiejszym  okresie p rzedw y bor czym  
prasa ,partyjna. I tak z tyćh ludzi, nfejednokro- 
tnie o pew nej w artości mdywfdualnej, tw orzy  się 
potulna trzódka w  ręku kilku p rzew ód ców  i re­
daktorów  partyjnych. Na tern jednak cierpi spra­
wa ■ narodow a ną kresach naszych, bo tu właśnie, 

:#• ińeirwzglęclniianru i n;ie orjenfowanhr: sręww.urą- 
uJach, nurtujących m asy w ie ś n ia c z e -w  o w y d i o -  
kr.ęgach nie od g óry  przecież —  leży  przyczyna 
przepaści, jaka dziś dzieli chłopa od kleru. Jeśli 
więc. nasza praca n arodow a m a tu mieć rezul­
taty, koniecznem  jest, b y  inteligencja i masa w ie­
śniacza — g łow a  i ręce —  stanow iły jeden orga­
nizm, a to  osiągnąć będzie m ożna, jeśli ze strony 
Kteiiigęjnck-fci uw zględniać będzie się rozsądnie 

to, ku czem u skłania się chłop. Jest to prosty  
Wniosek z obserw acji życiow ej.

Z okazji u roczystości M oniuszkowskich ode­
gra ły  tej niedzieli połączone m uzyki pu łków  9 u- 
łanów  i 54 piech. szereg u tw orów  Moniuszki na 
plarkach miejskich. M iędzy  rnmyml „P olon ez" 
przesunął się po w yszczerbkm em  bitwami mieście 
jak dziwmy gctśe z zapom nianego królestw a muzy.

Fr.
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Potyczka między Niemcami
Opole. (P A T .) W  Zabrzu p rzy sz ło  w czora j 

— jak donosi Biuro W olffa  —  do gw ałtow nej 
strzelaniny m iedzy Francuzami a Niemcami. —  
N iem cy misi i 13 zabitych, w  tern — jak twierdzi

Przyjęcie dziennika
W arszaw a. (PAT.) Na bankiecie w ydanym  

przez szefa biura prasow ego przy  Ministerstwie 
spraw  zagranicznych na cześć  p rzebyw ających  
w  W a rsza w ie  dziennikarzy szw ajcarskich, w y ­
głosił p. Minister N arutow icz następujące prze­
m ów ienie: Panow ie pozw ólcie  mi pow itać W as 
jak najserdeczniej w  imieniu . M inisterstwa spraw  
zagranicznych i zapew nić W as, że  najzupełniej 
oceniamy' całą doniosłość W a s z e g o  pobytu mię­
dzy  m am i. W itam y W as jako w ybitn ych  przed­
stawicieli prasy, której autorytet i znaczenie są 
pow szechnie znane. W itam y W a s synow ie kraju, 
k tóry  jest wcieleniem sym bolu najdroższego i naj-

a Francuzami na G. Śląsku.
wspomniana agencja niemiecka —  kobiety i dzie­
ci orąz  17 rannych. Francuzi tnieli 1 zabitego i 3 
rannych.

rzy szwajcarskich.
w iększego —  sym bolu w olności. N asze bezustrtn, 
ne w ysiłk i w  kierunku odrodzenia i podniesienia 
naszej O jczyzny  czerpa ły  i czerpią w ciąż  ną, 
tchnienie w e wspaniałych przykładach W aszej 
historii. Dziś, gd y  O jczyzna  moja odzyskała sw ą 
niepodległość, otw iera się jeszcze szerokie pole 
do w spółżycia  i w sp ó łp ra cy  Szw ajcarii i P o lsk i 
P anow ie zwnacain się w  szczególności i proszę 
o W aszą  cenną w spółpracę w  dziedzinie rozw oju  
te-go w spółżycia , w  dziedzinie intelektualnej 
gdzie znajdujem y przykłady naszych znakonst- 
tych p rzod k ów , oraz w  dziedzinie ekonom icznej, 
w  której spodziew am y się niezadługo u jrzeć p o .



„G A ZE T A  LW O W SK A ;* z  dnia 2. lipca 1922.

w stające podstaw y ścisłej pracy i coraz o w o c - 
nreisfce&u w spółżycia . Na W as panow ie liczę, na 
W a s ludzi pracy, którzy kierujecie tą wielką po­
tęgą rządzącą św iatem . Mara nadzieję, że odw ie­
dziw szy nasz kraj pokochacie go. Mam nadzieję, 
że ocenicie nasze wysiłki i nabierzecie przeko­
nania, że  starając się w zróść i rozw inąć dążym y 
tylko do w zm ożenia  pracy, życia w  sjpokoju i sta. 
nia się pożytecznym i członkam i wielkiej rodziny 
narodów . W ielkie zasady, których Szwajcaria jest 
sym bolem , w ierność, dem okracja, praca i pokój, 
nieiszejro w spółżycia . Na W as panow ie liczą, na

Frzei!ąd polityczny.
(W ielka m ow a P oincarego. — W  H adze mają 
czas. — W y k ry cie  m orderców  Ratbenaua. — 

O sobliw ości w . m. Gdańska.)

Poincare znalazł sposobność do w yrażenia 
sw ych poglądów  na sytuację. U czynił to odpo­
wiadając na interpelację w senacie. P oruszył 
przedew szysłldem  stosunek Francji w o b e c  Nie­
miec. Na w szelkie p róby  w ykręcania się ich od  kon 
sekw encji przegranej przez nie w o jn y  ma Fran­
cja jedną odpow iedź: Non p ossu W s. Na m orato­
rium zgodzono się pod warunkiem oddania go­
spodarki niemieckiej pod kontrolę. L itow anie sie 
nad niedolą Niemiec b y łob y  n iew łaściw e, bo to 
niedola udana. Przem yśl niemiecki daje o lbrzy ­
mie dochody, czyni sic tam wielkie w ydatki na 
odbudow e i pow iększenie fiaty handlowej, .ow ych 
zaś 1? miliardów p ośw iecon ych  na ten cel przez 
R zesze należało raczej w y p ła c ić  aliantom. Niem­
cy  co do tonażu zajmują już dzisiaj trzecie miej­
sce. Budują także wielkim kosztem  koleje strate­
giczne- W ogófe  Niem cy rozporządzała takimi ka­
pitałami, że m ogą bez szkody  dla siebie zaspokoić 
sw ych  w ierzycieli. Co do spadku kursu marki 
niemieckiej, to przem ysłow com  niemieckim jest 
on bardzo na rękę. Dla w yegzekw ow an ia  tego, do 
czego Niem cy zobow iązali s:ię, trzeba będzie li­
sta now i ć  praw dziw e d o  na eksport i dom agać się 
składania w  banku R zeszy  dochodów ' w  ten spo­
sób uzyskanych, a gd yby  i to zarządzenie ok a - 
z.alo się n iew ystarczającem , u żyć na odszk odo­
wania dewrz zgrom adzonych  za granicą przejs 
Niemców7 i przeprow adzić kontrolę finansów Nie­
miec. gdyż podatki nie są należycie ściągane.

O nastroju w  Niem czech św iadczy  fakt za­
m ordow ania ministra, k tóry  zd ecy d ow a ł się p o ­
czyn ić zobow iązania co  do w yp ła ty  części pena- 
le! Ale jeśli stw ierdzone zostanie sam ow olne u- 
chylanie sie Niem iec od przyjętych zobow 7iązań. 
aliantom przysługiw ać będzie praw o zastosow a- 

’ nia sankcii karnych, a Francja z (żadnego z praw  
; sw ych  nie zrezygnuje.

Traktat wersalski jest dla. Francji ustawą, 
której żaden rząd nie: zmieni- W o b e c  tego zaś. że 
Firarcja potrzebuje pieniędzy natychmiast, rząd 
będzie się stara! o w zm ożenie w yp łat odszkodo- 

i wań w naturze, oraz o w ykorzystan ie w  szc.r- 
' szym  zakresie robotn iczych  sil Niemiec.

Poincare poruszył rów nież spraw ę m iędzy­
narodow ej pożyczk i, z czem  należy zaczekać na 
popraw ę sytuacji finansow ej w  Niem czech. Co do 
d łu gów  m iędzysojuszniczych oznajmia Poincare, 
że zgodziłby  się na ich likwidacje, by łe  tylko nie 
w y łą czn ym  kosztem  Francji. D om agać się nalc- 

‘ ż y  przedew szystldem  przeprow adzenia koutiroli 
' finansow ej w  Niem czech, a jeżeliby ustalono ich 

zła w ole  w  tej sprawne rządy sojusznicze będą 
m og ły  ws-pólnie lub samodzielnie podjąć k on iecz­
ne sankcje. Franc.ia chce żyć. śmieret nie ż y c z y  
nikomu, jest jedndk rzeczą niedopuszczalną, aże­
b y  N iem cy w zb og a ca ły  się kosztem  Francji.

O dbudow e E uropy należy rozpocząć od za­
pewnienia odbudow y Francji.

Te przemowie Poincarego przyją ł senat ozna­
kami uznania. R ządow i w yrażon o  zaufanie.

*
Druga podkomfeja nierosyjskiej komisji dłu­

gów' w  Hadze obradow ała  w czora j wspólnie z 
komisją rosyjską. Podkom isja przyjęła jako gra­
nice sw ej kom petencji zagadnienia ekonom iczne z 
w ykluczeniem  politycznych  i to specjalnie spra­
w y , w ynikające ze zobow iązań, opartych na pa­
pierach procentow ych  L itw inow  i tym  razem 

^przyrzekł udateiijć żądsfc/ych ipiopm acyj (|i zg o ­

dził się na określenie kompetencji obradującego 
ciała. W reszcie p rzdełożył projekt kwestionariu­
szu, który ma b y ć  rozesłany w łaścicielom  rosyj­
skich (papierów publicznych.

Jak widzimy, tem po obrad nie jest zbyt ra­
źne. Jak dotąd nie w y sz ły  ono w  podkom isji p o ­
za rozpatryw aniu kompetencji, żądanie i p rzyrze­
kanie informacją!. Ale b y ć  m oże, iż ta hom erycka 
iście szerokość traktoania pest nieodzowną. Byle 
doprowadziła do jakiegoś p ozy  ty yme go celu.

*
Sprawa m orderstwa popełnionego na osobie 

Ratbenaua bliska już zSdcwidowania. Policja ber­
lińska poczyn iła  szereg  aresztow ań, przyczem  
w padł jej w  ręce, wydamy przez rodzonego wuja, 
student T echów . O n  to, świadom  dobrze, c o  c z y ­
ni, k ierow ał w  czasie zamachu automobilem. —  
Dalej aresztow ano studenta Gunthera, podobno 
prywatne-go sekretarza Ludendorffa!

Znaleziono przy  nim iisty tego generała, 
nadto zaś Jagowa i Westanpa.

Gtinther podejrzany jest, żc rów nież w  
zam ordow aniu Frzbergera brał udział. Dalej a- 
resztowmno ińż. Kauertsa i W eltsdorfa m peno po­
dejrzanych. G łów n ym  spraw cą m orderstwa ma 
b yć, b. członek marynarki V oss oresrtow an y w  
Szczecinie.

Helpie ri-ch, aby  się o cz y ś d ć , w y zn a czy ł 100 
tysięcy  m-k. nagrody a partia narodow a 200.000 
mk. za w yk rycie  spraw ców . P olicja  sum tych nie 
przyjęła. Helfferich uznał za stosow ne opuścić 
Berta, zatonąć na prow neji T o bezpieczniej. ,

*

O sobliw e rzeczy  dzieją się w  Gdańsku, k tó­
ry  junkierstwo pruskie obrało sobie za  centralę. 
Jako organ m onarchistów  niemieckich funguje p o ­
licja w olnego miasta. Do jakiego zaś stopnia gor­
liwie spełnia te obow iązki, dow odzi następujące 
zajście.

Przed kilku dniami przybył do Gdańska na 
w iec znany „socja lno-n iem iecki" bakatysfa Kun- 
tze i zaatakow ał w  sw em  przem ówieniu gw a ł­
townie traktat w ersalski i żyd ów . D o  głosu z a ­
pisał sie rów nież poseł socja listyczny Leu, gdy 
jednak stanął na m ów nicy, w padł na salę oddział 
policji i na znak przew odn iczącego rzucił się na 
posła Leua. katując go z w ściekłością . Skutkiem 
odniesionych ran w a lczy  Leu ze śmiercią.

W ypadek  ten w y w o ła ! gw ałtow ną -burzę w  
Sejmie gdańskim. C ztery stronnictwa opozycy jn e  
z ło ży ły  imieniem sw ych klubów  deklaracje, żąda­
jąc -od Senatu w yśw ietlenia barbarzyńskich 
gw a łtów  i podeptania nietykalności poselskiej.

Niezależni,' socjalista p. Mau w prost zagroził, 
że jeżeli podobne stosunki trw ać mają dłużej, 
ludność pracująca W . M, Gdańska stw orzy  sam o­
obronę i uzbrojenie robotników , albo z w ró c i się 
z prośbą do Polski i Ligi narodów', aby Gdańsk 
obsadziło w o jsk o  polskie celem obrony pracują­
cej ludności Gdańska przed napaściami haka "ko­
stycznych  żyw iołów ' i barbarzyńskiem i prakty­
kami hakatystycznej gdańskiej policji.

Imieniem klubu polskiego p. dr. Panecki po­
tępił zajście jako zbrodnie polityczną.

R ozognienie u m ysłów  z pow odu  pobicia p. 
Leua znalazło na ostalm em  posiedzeniu gdańskiej 
R ady miejskiej w yra z  w e wniosku socjalistów  
dom agającym  się, usunięcia z sali obrad portretu 
b. ces. W ilhelm a i biustu Hindenbimga. P rzy sz ło  
do bójki m iedzy nacjonalistami a przedstaw iciela­
mi lew icy . W ielu radnych pobito.

Jeśli dodam y do tego niesłychane szykany 
jakich dopuszczają sie w ob ec  P o lak ów  pruskim 
duchem przesiąknięte w ładze gdańskie, to okaże 
się, Iż dalsze tolerowanie tych stosunków  iest nie­
m ożliw o. R ząd polski w yprosić  sobie winien, b y  
mu pod bokiem  hodow ano jadowitą żmiję. Należy 
Lidze narodów  o tw orzy ć  o czy . b y  zrozumiała, 
do czego  prow adzi nonsens, jakim b y ło  stw orze­
nie „w . m. Gdańska", zamiast przyłączenia 
tego terytorjurn do Polski.

K R O N I K A .
Kalendarz. Niedziela 2 lipca. ftz.-kat.: 4 po 

św. — Gr.-kat.: 4 po Sosz. —  Słowiański: 0 ;co -
rniła.

Poniedziałek', 3 lipca. R z.-kat. • Wandy. — 
Gr.-kat.: Metodyja. —  Słowiański: Miłosława,

—  Pochmurnym dniem kończ; tydzień swe
rządy. M j minę człowieka, który czaję się niezado­
wolony sam ze s e ie. ł słusm e. Nazbyt był im­
pulsywny a st;.d zmienny. Nap zemi.-n w; a..'a: w la- 
nec ny dobry humor, :o  ż-rem zionął i wybuchał 
gwałtowni?, sL ł wi t- i zbi.-ia1 burze, tonął we 
łzach słoty —  Liny neurastenik o zmniejszon j od - 
jcwiedzialn ś c .  Usuwa się też z. wilt-wni po cichu, 

twarz sobie przysłaniając, sam zawstydzony, że ta.« 
ńmądrze poczyń A  sobie.

— Nowy Pr?rnj9'. P. A tur ŚHwiń ki :est 
znakomitym pisarzem h storycznyr, ktcrtgo pr-ct 
„ALckiewic? jako poi tyk*', „M ech :acki“ , „Jorchim  

Lelewel", „Powstanie Kościuszk w F e", , Powst nie 
Listopadowe". .,Powst nie Styczniowe", „Stefan Br- 
ery" i inne) odznaczaą się sum enn:śc:ą badań i 

piękną formą literacką. P. Śliw nski od w elu 1 t 
ni erze c y m y  udział w życ u politycznetn. Je t to 

[radykalny demokrata, na w.ór Lancusktch rad ka­
tów (ra.ica x-soc aliste;-) lub lewego skrzydła lite ­
rałów angielskich.]

„O beroie —  pisze warszawski „Robotnik" —  
d kilku lat j ż jest wiceprezydentem R-dy m. War­

szawy i c lenkisin Żarząca żwiązi u Miast Pol-kich 
Jako człowiek wvi sziaiecny, utalentow ny, cie:zy 
się wi.Ikim sz cunkiera nawet przeciwników. Z. P. 
P. S. popiera kandydaurę p. Anu a Śliwińskiego, 
jako szczercg) demokraty, i cz .c  na to, że przyczyni 
on się Jo nadania naszej machtaie państwowej i na- 
szej polityce cha ak eru nowo zesn go, zgodnego z 
poistawowem i zasadami Republ ki demokratycznej".

—  D. 0. K. LwÓ(V wzywa wszystkich b. Le­
gionistów, zamieszkał c c i  na terenie Dowództwa, o d ­
znaczonych oiderem V. rtuti mi lUari ‘ („P o lk a  
zbrojna‘‘ nr. 152 i riast.), aby bezzwiocznie pod li 
swe nazwiska i adre y oddziałowi V. s*t. D. 0. K. 
Lwów —  celem podjęci i odznak.

—  Udogc Mienia dla U3zestników II. Tar- 
gów  WschadniCh. M nht:rstw o handiu w porozu- 
m eniu z Minister, twem skarbu zezwól ło podobnie 
;ak w ub. joku na sprowadzanie bez specjalnych 
pcz-.o.eń  przeznaczonych na drucie Targi Wscho­
dnie towarów, których przywóz w myśl przepisów 
jest zakazany, pod warunlii.m, ze tego rodzaju eks­
ponaty po ukończeniu Ta gów odejdą ga g n n h ę  
z powrotem pod kontro'ą ceiną chyba, że s;rona 
w międzyczasie uzyska na przywóz względnie m  po- 
zostaw!enie w kraju tyetr towarów pozwolenie głó­
wnego urzędu przywozu i wywozu.

—  A kw arja na II. Targach  Ws&hadnizn. 
Piima „Przemysł hanolowy w W .eiepolu po.zta Za­
górz wys awi na ll. Targach Wschód, jako nowość 
okazowe zbiorniki drewniane na rybę. Nt dowód 
swej szczelności zbiorniki będą napełnione wodą 
a zarząd Targów Wschodnich i orzystając z tej s o - 
sobiioś i urządzi w nich w porommieniu z giupą 
wystawców' dział hodowli ryD, akwarja z żywemi 
rybetn .

—  Jubileusz 1 5 -letn iego  istnienia L K. S.
. Pasoń'*. L. K S. „P ogoń " rczpoczym  serię zapo­
wiedz enych ju i euszowych zawodów dziś, dnia J 
lip a o godz. 5 ‘30 meczem Wisła ( K: aków)— Pogoń.

Dnia 2 lipca c  godz. 4 45 po^pfowraniu goćci 
przez prezycjum Kiubu, oraz przemówień acn of - 
cjainych i rzedst.wicieli, odbędz e się ogólno - p c i  ki 
handierp dla młodzików na 7 500 m. i zawody w 
pił.e nożnej Wisła (Kraków)— Polon a (Warszawa), 
'odczas przerwy zawody w biegu ro:S ‘ awnym 
K  0 + 2 0 0 + 3  0 + 4 0 0 = 1 0 0 0  m., dadzą La o w si ej 
publiczności, prócz spodziewanego sportowe a suk­
cesu, dawno niewidziany obraz p>zepięknej atletę- 
czrrej walk'.

Dnia 4 lipca serię za w óćóv  w piłce nożnej 
zakończy mecz Polonia (Wars/.aw ) — 'ogon .

Turniej wymienionych trzech d użyn budzi 
zrozumiałe zainter. s waoie, da bowi:m  możność pc- 
ównania poziomu gry trzech pierwszo zędnych p,zed- 

s;awic:c!i przodujących w Polsce okr.gów: Krakowa. 
Waiszawy i Lwowa.

—  (t. 7.) P re c ts  Puzappu. Rozprawa prze­
ciwko dyr. Mindowiczowi i tow. została wczoraj od­
roczoną z powoda, iż przewodniczący t ybuna.u ra ­
ca Dworzak zachorował Dalszy ciąg rozp awy praw­
dopodobnie rozpocznie się dzisiaj.

—  (t. z.) U iachk 2 JJiątn. Be nard Karin,
2 -letni cht prk bawił się bez doz u w kamienicy
p;zy ul. Lwowskiej 5 na ganku tejże i wychyliwszy
sie spadł r l  piętra ng po ’ wó',;e. Pogotow i: ratun­
kowe stwierdziło u malca -ałzmanie kości czołowej 
i odwiozło go do szpitala.

-=- (t. r.) Znaleziott i dzie kn. Jan Żuk p!u- 
onowy korpusu kadetów znalazł wczoraj w parku
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Stryiskim frzym eMęrzne dziecko p ‘c: żeńskiej. Dzie- 
c o oddano do Zaui.idu s erót p li ul Kadecki.j.

—  (t. z.) A m ator klir Etii! Schubert z Rrwy 
ruskiej szedt wczoraj nad ranem Jrog.) v. ukęką nio­
są: 12 kar r.o:ą skradzionych. Schnber radował się 
witlcz swym nabytki m, ubiciujęc sobie, że sp ży- 
wac je będzie z wielkim apetytm . N estety —  na­
dzieje go zawiodły bowiem zaszedł mu drogę wy­
wiadowca Skoczylas, sto  f.skawał mu kury zaś sa­
mego Schubeta, odstawił do aresztów policyjnych.

—  (t. z.) Spryc!am . Paweł Broszczak, zats- 
bnik z Pomoszun, wszedł do restauracji przy placu

‘ R-.eżpj 4, gdzie zastał Menne'a Peretza 1 Pinsas* 
Schreibera, którzy proponowali mu kupno różnych 
rzeczy. Broszczab wydobył 50 >0 Mk. i położył je na 
sto!e, lecz gdy tylko odwrócił się na chwilę, pie- 
n ąd e gdzieś znikły. Obu ptaszków sprowadzono na 
policję i jako notowanych csidzon o w aresztach 
Znalezioną przy nich kwotę 22 .000 Mk. zdepono­
wano.

—  (t. ł ) StlljoilC ’.a  kradzież. NłewyśIećUenl 
sorawcy dostali s ę do ini.szkania p, Juliana H off­
mana, zarządcy dó.;r w Wysocku, pow. Jarosław 
skradli m ugłrderooę, wartości z ryż miljona marek.

(t z.) Kronika kradzieży. Ni szkodę He­
leny Ausldndcrowej z Czeiniowiec, zam.es^kałej chwi­
lowo w hatelu New-Jork, skradziono wczoraj 15 000  
Mk.

P. Maria Wasylew ka, zamieszkała przy ul. 
Friedrichów 5 przechodząc wczoraj ul. Halicką okra­
dzioną została przez niezuanycn jej dwóch c iłopców 
Obiecujący wyrostki sk-ad'i jej portfel z 60 .000 Mu.

Niemniej spry aym złodziejaszkiem jest 16-letni 
Władysław Duda, któ:y na szkodę p. Ireay Raków 
skiej, zatn. przy u!. Zulińskiegw 3, skradł portfel z
23 .000  Mk.

Fii;p Vogel, kupiec, zam. przy ni. Kołłątaja 3, 
nadawał wczoraj telegram na poczcie głównej. Spry­
tny rzezimieszek skorzystał z tej soosobaośc: i wy­
ciąg rął mu z Kieszeni damską torebkę srbrn ą , za­
wierającą brylant i złoty pierś ionek łańcuszkowy, 
ogólnej war ości 250 C00 Mk.

Jak bezpiecznie jest jechać tramwajem K. D 
doświadczył dr. Edward Moszyński, któremu skra­
dziono zegarek wartości 25O 0J Mk

Również w tramwaju K. D, okradziono S!nd!a 
Filbersteina, zam. przy ul. Zamkowej 1 a). Złodziej 
wyciągnął mu z kieszeni portfel, zawierający 20  do­
larów, 50&0 Mk. i dokumeoia osobiste.

(t. z.) Zamach dynamitowy na poKcje 
Sądowej Wiszni wyleci»ła w powietrze część bu- 

%3* « , w którym mieścił się posterunek policji paó- 
|ąwfj. Stało te  s ę  29 /. m. Nabój dynamitów, 
liczony  został w piwnicy. Wybuch naboju nastą­

pił w chwili, gdv w (Emu znajdowała się tylko żo 
Tna k mendanta posterunku, leżąca od awóch dni 
w połogn Na szczęście nic się jej nie stało Ni: 
ulega wątpliwości, iż zamach ten jest dzełem  bo- 

' jówki ukraińskiej.

Małe Colossetra pod dyrekcją Ludwikowskie­
go i Bronik wskiego powstaje z dniem 1 lipca w 
dawnym teatrzyku .Bagatela*. Sądzimy, że frekwen­
cja będzie olbrzym ia, gdyż ruchliwa dyrekcja przy­
gotowała wspaniały program.

Notatki literacko-artystyczne.
Rcr trtaar .W r u  M m jakfjgł.

1 Foczątek j i r t b t “ a i  o godz. 7*30 wieizwem.
Dziś, w sobotę 1 w niedzielę „Klątwa®, trage­

dia Wyspiańskiego (ostatnie gościnne występy Or- 
don-Sosnowskiej).

Re.wrfaar Teałra ttaiogff ful. Gródecki 2j.

Dziś, w sobotę, niedzielę i poniedziałek .K o­
chanek t  obłoków ", komedja w 3 aktach Betra i 
VerneuilJa„

EsperłuŁP Taatns WowosaJ.

Dziś, w sobotę „Ostatni walc*. —  W nie­
dzielę „Kuzynek z Honolulu", operetka Kłnnekego

OJ poniedziałku teatr Nowości zamknięty z 
powodu ferji.

Viieczór poem atów  ta n e cz iy c tt NI ry li t r e ­
mo. Malutka Gremo wchodząc na scenę ukazuje 
trzy swoje najpiękniejsze szatki: dziecięcy nrok, nie­
świadomy wdzięk subtelnie muzykalnej baietnicy —  
i prześliczne kos amy. Jej ładna buzia stroi po­
cieszne mirki, ruchy jej z przedziwną łatwością po­

kon u ją  ttudtości techniczne tańca, a pomysłowe su­
kienki zmieniają ją  w motyla „figurynkę z porcelany**'

pajaca, hclenderskiego łobuza i c :ły  szer.g ipn.rch 
zajmujących kolorystycznie i pijztycznie postaci. Za- 
•'ziwllfł taż swob da z jaką się Matylba Gr:mo p 
rusza; ani śladu tremy, przeciwnie widoczne jest u 
niej zadowolenie ze swych predużcjl i pewni s\  że 
żaden fałsz w jej poematy taneczne nie wkradnie 
się. Swe artystyczne zamiłowanie <hcc wyrazić w 
jaUtiajpiekniejszej form i', to też postępuje rozsądnie 
wybierając tańce takie, któie pot.ifi oddać z wdzię­
kiem, n:e s ląc się na efekty przeznaczone dla b«- 
letnic dojrzałych.

Już pierwsza jej fantazja walcowa przekonała 
wczoraj licznie zgromadzoną publiczność, że Maryli 
Greniu n i' jest przereklamowaną „w ielkością" a na­
stęp ie  tińce, jak „Marsz a ia Turca“ , ,.Gawst\ 
„Motyl*, „W  iesie", r „Unr tabatiere a musique‘*, 
„Nigger-fance i i. wywołały szczery zachwyt i zmu­
siły malutką -.aneczaicę do .wielu bisów Ten zacza­
rowany urokiem dziecinnym, a istotnie artystyczny 
wieczór tańca i mnzyki [Ozoslawił po sobie n -j- 
miisze wrażeni.*, Af Tram.

Fatez eibIu przeJ sidzia.
(t. z.) Wczoraj pized zwykfyn trybunałem to­

czyła się rozprawa przeciwko Janowi M jewskiemn, 
urzędnikowi Banku przemysłowego, liczącemu 21 lat 
żyda.

Osk. Majewski, dowiedziawszy się z aktów ban­
kowych, iż sdw. dr. Ludwik Roehr ma w Banku 
przemysłowym stałe konto, postanowił sfałszować 
czek, ażeby podjąć z konta tego znaczniejszą gotów ­
kę. Postarał się o stampilię dr. Roeńra, która za­
mówi! w sklepie rytowiilczym, napisał na maszyn e 
Banku przem. przekaz na kwotę 400.000 Mk. i sfal- 
sąował podpis d. Roehra.

M jąc już wszystko gotowe, udał s ię  do Le­
wandowskiego, również urz dnika Banku przem. i 
oświadczył mu, iż z łoż ł się z kasjerem Banku, że 
b sa wypłaci większą kwotę bez bidania ie g ity m - 
cji odbierającego i prosił go, by pedjął pien.ądze 
na przedstawiony mu czek. Lewandowski rzeczywi­
ście, nie pcdejrzywając nic złego, podjął pieniądze i 
oddał je Majewskiemu.

Z otrzyńianej kwdiy Majewski 350 000  Mk. 
wręczył swej narzeczonej, na wyjazd jej metki do 
Zakopanego, resztę zarrzymał a siebie.

Fałszerstwo dokonane zostało w sposób nader 
nieudolny. Majewski nie wiedział o tern, że Ban 
zawsze uwiadamfa listownie każdego ićj.enta, jeśli 
z jego konta wypłaconą zostanie jaka kwota Dr. 
Roehr otrzymawszy zawiadomienie z Bankn iż z 
konta jego wypłacono 400.000 Mk., udał się na­
tychmiast do Banku i oświ :dczvi, że czek, jak ró­
wnież jego podpis został sf listowany.

Policja już na drugi dzień odkryta f ł czerstwo 
i aresztowała młodocianego przestępcę.

Na rozprawie oskarżany tłu.n iczył sie, iż z,- 
podjste pieniądze usiłował ratować ciężko chorą ma­
tkę narzeczonej. Właśnie rmał do zrobienia interes, 
który by łb / mu przyniósł pół miljona Mk., zamie­
rzał więc podjęte pieniądze zwrócić.

Trybunał, po króikiei naradzie, skazał Majew­
skiego, ze wzg’ędu na jego młody wiek, zwrot szko­
dy i okoliczności łagodzące na 6 miesięcy więzienia. 
Jest to najniizy wymiar kary, przewidziany za tę 
zbrodnię.

Oskarżony wyrok przyj.ł.
Rozprawie przewodniczył radca Łnkjanowic?., 

oskarżał prokurator Ferenc, obwinionego bronił adw. 
d", fłirschp.ung.

'K h p s v  g a e l ^ © « a r s .

L w ów , dnia 1 lipo i gódi:. 58*33.

Marki n W w k ie 12*30 (12 50— 1 3 05
Franki frt^c • J»I« 288 (000— j 00;
Fn aki 880 < - )
Funty elsrBngł 20 740
Koroip? aiem-aułtci 24—430 <25*— 27)
W k ic i 00—4)3 ( 2 5 '5 - 2 6  )
Koron? ceeśkl* 85 •— 00 (8 9 '— 93)
Praga .wyptota 00— 0®^> (91 —  93 ')
Lol — (00— 00*90)
'ir ? 2 l7 ( - )
Badapesz*1 ( - )
Paryż —  (OfłOM — 090*00)

<13-00— 13-J.0L
Dafary 4588 - 4 6 4 5 (4 7 0 0 — 4750

,  kanadyjskie 4542 -4 5 8 S (— i
Żutych Marki polskie 11*5

Tendcręij: w dolar c i  bardzo s in a ; w markach 
ciem. zniżkowa.
Uwaga; Pierwsza cyfrą wskazuje..’ kur.t intor-

uiacyjny, drugi, w uawlasis, kara nieofi­
cjalnej giełdy.

TELEG  RAMY.
GŁO S W IEDEŃ SKI O  M INISTRZE N A RU TO ­

W IC ZU .
Wiedteń. CPtAT.) „Wse-ner Alfe. Ztg.“ j om a­

w iając skład n ow ego  gabinetu w  P olsce  pisze, że 
mowy M inister spraw  zagranicznych Narutowicz 
jest jednym  z najzdolniejszych i najpopirlarniej- 
szych  p o lityk ów  now ej Polski. Jako drugi delegat 
na konferencji genueńskiej, zdiobył sobie Naruto­
w icz  w  św tecie politycznym  pow ażne stanow i­
sko. N arutow icz jest przyjacielem  i kolegą szkol­
nym  SktDrtftur^a, będzie  kotatymro^
w ał politykę pokojow ą . Niema żadnego pow odu  
do przypuszczenia, że polityka zagraniczna P o l­
ski dozna zmian. P rz y  tej sposobności zauważa 
to pismo, że N arutow icz ma w yrobioną  siow ę eu­
ropejską, jako technik, • zw łaszcza  w  dziedzinie 
techniki w odn ej. O  kierowniku ministerstwa skar­
bu tir. Żaczku pisze W spomniany dziennik, że bę­
dzie on kontynuow ał politykę sw ego  poprzednika.

WATYKAN %  SPRAW IE  PALESTYNY.
G en u a . Kardynał Gas ary wystosował do Lig; 

Narodów nismo w s ;> *^ ie  mandatu A"glp nad pą- 
1 styną. W piśmie sein kardynał wyraża obawę, i i  
żydzi b :d j w Palestynie b rdziej up ;yw:lejowan- 
niż inne ca o :iow o‘ cl i wyznania i że przed ta v 
ciele innych wyznań n'3 będą miel do irć ne 
och o ty  prawnej. Pismo Gaspary’ ego zwraca u -age 
na skład komisji specjalnej, powo anej do zbadania 
zaża'en w dzi-.dz:nie spraw wyznaniowych na t rej- 
aie Palestyny i wyraża życzenie, aby fir.Muikami tej 
komisji byli przedstawiciele państwa, które wcho z< 
w skład Lig; Narodów*.

PRO JH CT N G W EJ KONFERENCJI 
f  M IĘ D ZYN A RO D O W E J.

Kzy-m. (P A T .) Dziennik „A zione* podaje, że  
toczą  się m iędzy rządami koalicyjnym i rok ow a ­
nia celem, zw ołan ia  n ow ej konferencji m iędzyna­
rodow ej, która m iałaby się 'Odbyć w  srerpma w  
jed-rej z  rr:e jscow ośc i riynery francuskśei. —  Ini­
cjatyw a w y sz ła  od L loyd  G eorge :a i jak słychać 
została zaakceptow ana przez P oincar’ egt>.

TŁUMIENIE P O W S T A N IA  M7 IRLANDJI.
Dublin. (P A T.) P o  r-ozpaczKrwej w a lce  po-< 

wstartcy w  Fourco»irts . -wywiesili białą chorą^ 
giews

W ojska  reguJarrte za ję ły  pałac spraw ied liw y  
ści ix> zawaleniu się części gmachu.

L ondyn. (P A T .) D o w ó d cy  armji reptfbHHó- 
skiej a w dali proklam ację do narodu, żądającą pc . 
m ocy  dla p ow stań ców

R ząd p row izory czn y  irlandzki nie przyjął 
ofiarow anej mn p om ocy  wojsk angielskich.

NIEPOROZUMIENIA W  ŁO N IE  GABINETU 
W  NIEMCZECH.

Berlin. (P A T.) Zdaniem  niektórych pism 
wetzorajisze ob ra d y  pom iędzy kancłe-zem  R zeszy ! 
a ministrem aprow izacji a p rzyw ódcam i partii^ 
w spraw ie kontyngentu z b e ż o w e g o  budziły oba­
w y  w yw ołan ia , ewkraźniejszych nibpo-oznmień. 
Przewraża zdanie, że rozw iązanie pai lamentu przy  
obecnej sytuacji >oiityczne; test bardzo pożądane.

n a d e s ł a n e .
Za tę rubrykę Redakcja ni* Werze odpowiedzialna^- i ;

„T jfiK Js ł*  M in ; Mo"
stowatzęsrer *  j^»ej«iitr- i  ogranier ae poręką i

odbędzie stę dnia 17. Jipca 1922 o g. 6 popot
lokebł siowarzyrzanią we LSFOW1C przy ot. 1 RZCCICGO 

TOftJA 6. z iwstęw^cym porządkiem dzlefta,,*.
1 Sprawozdanie Dyrekcji,
2. lA tw ieróziriA  biH nsu,
3. Rozwiązania t likwidacja stowarzyszenia i 

wvbór likwidatorów,
4. Wuloeki i interpelacje.

Lwów, 30. czerwca 1922.
Rada Nailzonocu
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Ofcpsreiś Państwa FoisMiego.
Względy obrcny Państwa wymagają ciągł.j 

współpracy całego narodu z armią, słusznie więc 
wojskowość stara się utrzymać kontakt z r Szią spo­
łeczeństwa. Taktem nawiązaniem nici ze ipełeczeń- 
stwem cywilnem byia Akademia, którą urządziło o* 
kręgowe Tow. w edzy wojskowei w Poznaniu, zapra­
szaj te n a cie  przedstawicieli nauki, puernyslu, prtcy 
i i. d. Akademię zagai! prezes Tow. wiedzy wojsko­
wej gen. Serca Tecdm sH, przedstawiając cele To­
warzystwa, z których jednym est uświadamianie spo­
łeczeństwa, że w czasie wojny ma ono obowiązek 
wesprzeć armję wszelkimi silami.

Referat o „O bronności Państwa Polskiego4 wy- 
g h  ił pułk. sztabu gen. Kleeoerg. Polska —  mówił 
referent —  ma niewygodne położenie geograficzne. 
Granice zachodn e od strony Niemiec wynoszą 780 
blin, granica z Prusami W schodcieini 419 kim., z 
Rosją .zaś 940. Na zachodzi e na przestrzeni zale­
dwie 20 — 30 kim. Odra tworzy granicę natnralną 

,zresztą granica jest otwartą. Poznańskie, wysunięte 
jak bastjon w Niemcy, podczas wojny może być 
uderzeniem od Śląska i z drugiej strony od Piły ła- 

'tw o  odcięte, b
Francja na 40 miljonaw miesikańców graniczy 

z Niemcami na przestrzeni 350 k!m. Na metr gra­
nicy więc przypada 110 mieszkańców. W  Niemczech 
na metr granicy w ypida 40, w Polsce ześ tylko 13 
mieszkańców. Nasze centrum piz.ntysłowc, Górny 
Ś ąsk, leży na samej granicy najsilniejszego wroga. 
Wąeki korytarz gdański odciąć wrogowi nietrudno. 
Granica wschodnia nasza jest krótsza i ubezpieczo­
na na dość znacznej przestrzeni bagnami pińskiemu

Trudności położenia musimy wyagiodz ć inne- 
ml walorami, wzmacniając naszą siłę wewnętrzną i 
moralną, która jest podczas wojny czynnikiem tak 
ważnym.

Przeciw Niemcem i Rosji, które liczą razem 
190 miljoaów mieszkańców, w przysłej wojnie liczyć 
możemy na pomoc Francji, Rumanji, Czechosłow.'- 
cji, .Tugosławji, Estonji, Łotwy, liczących wraz z 
Polską 120 mtljonów miesz ;ańców, przewyższa ących 
intelektualnie i moralnie Rosjan o wiele.

Przy najwyższym wysiłku Polska powołać może 
15 proc. ludności pod broń, uzyskując armję 3-mi» 
ljoflową. Poza armją w polu st. nąć musi wewnątrz 
armia pracy i nauki, l.y zaopatrzyć walczących.

W każdem Ministerstwie, już w czasie pokou 
powinienby tyć  departament obrony Pańska, któ 
i  ,, v przygaiowywuł Państwo do zadań p zyszłej 

*y.
Niemniej zajmujący referat wygłosił major Gt- 

Gewski, któiy mówił o i rzemyśle wojennym Pol k;.

Przemysł ten jest slaby jeszcze 1 dopiero w począ­
tkach. Rozwój jego umożtwia armia, kora  dotych­
czas dała zamówienia 600 firmom.

Pciądsnem byłoby założenie fabryki dział, jako 
oddziału n. p. jednej z f.ibryk wagonów, dalej fa­
bryki karabinów, przyczem Mmisterstwo spraw wc,- 
skowych oddałoby Instalacje fabryki takiej z Gdań­
ska, które przypjdły Polsce. Tak samo Rząd poparłby 
i’ab:ykę samochodów i obrabiarek. Konieczsą jest 
budowa państwowej fabryki środków wybuchowych 
Jak dotycliczas prremysł nasz nie może zaspokoić 
potrzeb naszej armji, musimy więc większość mater­
iałów wojennych sprowadzać z zagranicy.

Referaty wywołały ożywioną dyskusę, w któ­
rej zabierali głos i przedstawiciele świata cywilnego, 
dziękując iuicatorom  Akademji za je j u żądlenie.

* Akademją rozpoczął się Zjazd posz tzególnych 
kół garnizonowych Towarzystwa wiedzy wojskowej 
0. U. K. Poznań.

IGNACY DREXLER.

Potografje Jana Bułhaka,
W księgarń! A eta (dawniej AHenberga), w skle­

pach Bujaka, Hawranka i Sikretarjaće Towarzystwa 
sztuk pięknych, mogą miłośnicy piękna ogląd.-.ć kol- 
lekcje, których poznanie daje większą do /ę  zadowo­
lenia, niż zwiedzenie niejednej wystawy sztuki.

Są to fo l giafje miast i wsi polsidch, gór i la­
sów, łąk i rzek, utwory tak o:ę!;ne, ź j w tej dzie­
dzinie sztuki jesz żeśmy takich i w tak ogromnej 
liczbie (ogółem jest ich przeszło cztery tysiące p l a ns z)  

dotąd nie mieli. Są one dziełem profesora Wszech­
nicy wileńskiej J a n a  B u ł h a k a ,  znakomitego 
i niestrudzonego pracownika na polu gromadzenia 
skarbów polsk ej sztu .i i k .itury w zdjęciach nie- 
prześcignionej doskonałości

Glówuem polem jego działalności jest Wilno 
i przyległe powiaty, którym połowę swych pl .ns-: po­
święcił. Prócz tego zd!ą lw t;le  zabytków i widoków 
Warszawy, Krakowa, Lwowa, Lublina i Zamościa oraz 
wielu miasteczek i wsi.

Dla nas, Lwowian, którzyśmy odcięci przez 
wiek cafy twrrdym kordonem od Królestwa do nie­
dawna nie mieli sposobności naocznego poznania 
środkowe! i pólnacrej części Ojczyzny, przawaina 
część tych świetnych obrazów fotograficznych stano­
wi wztuszająee rewelacje —  okazuje nur. bowiem 
malownicze cuda, za którymiśmy dotąd bezkutscznie 
tęsknili lub conajwyżej znali tylko ze zdjęć niedo­
skonałych. I dnma wchodzi -do serca i radość, że 
Pclska tak jest bogata w piękną arcutektu e, żs j : j  
przyroda tak jest bujna i urozmaicon
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MAŁY BOHATER.
Przekład z rosyjskiego.

(D okończenie).

W k rótce  zebrałem  m ó; bukiet, prosty, biedny. 
W sty d  b y  b y ło  w nieść g o  d c  pokoju. Ale jak w e­
so ło  b iło  mi serce, kiedy go  zbierałem  i wiązałem. 

' G łogu i polnego jaśminu w ziąłem  jeszcze  na miej- 
, scu. W idziałem , że niedaleko jest pole dojrzałego 
kżyta. T am  pobiegłem  po b ław atk i Zm ieszałem  je z 

długimi kłosam i żyta, w yb iera jąc najbardziej z ło ­
te i pełne. Zaraz niedaleko natrafiłem na ca łe  gniaz 
do niezaponrinajek i bukiet m ój zaczął już rosnąć. 
Dalej w  polu znalazły się sine dzw onki i polne 
g w o źd z ik i a p o  w odne żóRe lilje pobiegłem  aż 
na w y b rzże  rzeki. W reszcie , jnż w raca jąc na 
miejsce, w stąpiłem  na chw ilę tio lasku, żeby do­
stać kilka jaskraw o zielonych, roz łożystych  liści 
klonu d o  obw inięcia  bukietu, i p rzypadkow o na­
trafiłem na ca łą  rodzinę bratków , obok  których  
na m oje szczęście  arom atyczna, fio łkow a  w oń  
zdradzała schow any w  soczystej, gęstej, traw ie 
kwiatek, ca ły  jeszcze Obsypany b łyszczaoem i kro­
plami rosy . Bukiet b y ł  gotów . Zw iązałem  go  
sznurkiem, k tóry  splotłem z długiej, cienkiej tra­
w y , i do środka ostrożnie w łoży łem  list, przykry­
w ając g o  kwiatami, ale tak, że g o  bardzo łatw o 
można był© zau w ażyć, jeśli mój bukiet będzie się 

; c ieszy ł ch oćby  małą .uwagą ze, strony pani M.
PartŁosfem go  d o  pani M.
W  drodze w ydało  mi się. że list leży  za-nad- 

fna w idoku: przykryłem  go w ięcej. Ody- podsze­

dłem bliżej wsunąłem go jeszcze m ocniej mię­
dzy  kw iaty  i nareszcie, już praw ie dochodząc do 
m iejsca ,'nagle  w sunąłem  tak g łęboko, że już nic 
nie m ożna b y ło  zau w ażyć nazewmątrz. Policzki 
moje w prost gorza ły  ogniem. C hciałbym  zakryć 
.twarz rękami i zaraz u d ec, ale ona popatrzyła  
na m oje kw iaty tak, jakby zupełnie zapomniała, 
że poszedłem  je zbierać. Machinalnie, praw ie nie 
patrząc, w yciągnęła  rękę i w zięła  mój podarek, 
ale zaraz p ołoży ła  go na ław ce, jakbym  tylko po 
to daw ał g o  jej i zn ów  spuściła o c z y  na książkę, 
jak nieprzytom na. Manie zbierało się na p lącz —  
taicie n iepow odzenie! .A le  niech ty lko  mój bukiet 
będzie obok  niej" — m yślałem  —  „że b y  tylllco o 
nim nie zapom niała'1. P o łoży łem  się w  pobliżu 
na traw ę, pod łoży łem  pod g łow ę  praw ą rękę i 
przym knąłem  powieki, udając, że grafie m orzył 
sen. Ale nie spuszcza łem  z niej oczu i czekałem . 
U płynęło m oże 10 minut; mnie zdaw ało się, że 
bladła w ięcej. Nagle b łogosław iony  przypadek 
ptzyszed ł mi w  pom oc.

Przylecia ła  wielka, złota pszczoła , którą p rzy ­
niósł dobry  w ietrzyk  na molje szczęście .

P szczo ła  pobTzęczała naprzód nad m oją g ło ­
wą, a potem  poleciała d o  pani M. T a  opędziła się 
ręką raz i dru gi ale pszczoła , rtiby umyśtnie, 
stawała się coraz aiatrętniejsza. W reszcie  panft M. 
ch w yciła  m ój bukiet i m aclm ęła nim pnzed sobą. 
W  tej chwiti list w y rw a ł się z  pod kw iatów  i u- 
padł prosto na otw artą  książkę. Drgnąłem . P rzez 
jakiś czas pani M. patrzyła niema ze  zdziwienia 
to na list, to na kw iaty, które trzym ała w  rę­
kach i 'zdaw ało się, że nie w ierzy ła  sw oim  oczom . 
Nagie zapłoniła się i popatrzyła na mnie. Ale ja 
juź przyłapałem  jej spojrzenie i m ocno przym kną­
łem  o cz y , udając śpiącego. Za  nic w  św iecie nie b y 1

Ale i nie to tylko. Same fotogr-fje, jako takie, 
są źródłem pełnego używania eu e y .zn e g o , tali mięk­
kie są w tonach, tak doskonale w rysu >ku i u ec u 
mas. Miarą tej doskonałości może być ii kr, że co 
fotograf j Bułhaka wraca się cięsto i l miłą vh;cia, 
jak do ulubionej książki, jak do pieśni zapamiętanej 
w latach dziecięcych. Tyle w .nich jest sentymentu 
i przejmującego nastroju.

Kto z ż y ł  się n eco z p rękn3m plansz Bułhaka, 
łatwo może zaczjc jego oczyma patrzeć na świat, 
przedewszystkiem ria architekturę. 1 jak czyste, ludzie 
obcujący ze sztuką, określają dany pajzaż nazwą kr j-  
obra.u Stanisławskiego lub zwą go boba erskira la­
sem Ruisdaela, czy widokiem Tusnera, tak już dziś 
często spotyka się ludzi, którcy p zy zwiedzaniu ża­
rł ów miasta odczuwają, że dany zespół arc itekto- 
oiczny jest jakby stworzony r a to . by go Bułhak fo­
tografował i że nikt tego tak świetnie n ie z r o li  jak 
on właśnie —  joż im zarysowuje się p.zed oczyma 
ducha kontur fotogr.fU zny, już patrzą oczyma na­
szego rlye ty.

W ten sposób staje się Bułhak wychowawcą 
estetycznym społeczeństwa. N e tylko uc y patrzeć, 
ale i spostrzegać. N eraz iego impresja przedstawi 
motyw artystyczny, obok któiego codziennie przecho- 
dzi gęsta f.Tt mieszkańców, a który mimo to jest
o.cólowl zupełnie nieznany. Tak to stępia s ę  spo­
strzegawczość czł wiena, obcującego długi czas z ty­
mi samymi przedmiotami.

Plansze BuŁiaka są nietylko dziełami sztoki, 
ale mają też i dostojną wartość clokumeiiiu histo­
rycznego i kulturalnego naszych czasów. Gdy pu­
bliczność rozcliwyta stosy tych utworów piętzące się 
u sp zedawców, stoną się one rtadkościami ceraz 
bardziej poszukiwanemu To też powinien utrzeć się 
z ' yczaj, któ yby niejednemu komitetowi sporo na­
mysłu i wątpliwości oszczędził: zastąpienie uroczys­
tych adresów nieuniknionych przy rozmaitych uroczy- 
tościach, dobrze dobranym zlbumem pięknych zdjęć 

Buf aka. (Jn knie się w ten sposób niewątpliwie mar­
nowania pieniędzy na zakupno prz; dmietów niearfy- 
styczitych, nacręźciej sprowadzanych z zagranicy, 
bezpożytecznych i zawadzających w domu. Teka zaś 
Bułhaka wartość swą i pożytek na zawsze utrzyma 
i będzie trwałą ozdobą zbiorów, i żywetn źródłem 
estetycznego używania.

Prof. Bulitak spędza czas wolny od zajęć uni­
wersyteckich na wycieczkach w rćż ic s rony Perski. 
■v zesziyrn roku jeslenią bewił pa.-ę tygodni we Lwo­
wie. Rezultitem arty tyc nej wizyjy jest 150 zdjęć, 
.uórych odbicia w znacznej c?ę;ci można inalcżi 
u wyroi niar ych komisantów,

P, ' f  B łhsk byl zcchw-ycony p ęknem Lwowa 
; obiecał powtórzyć odwiedziny.

■»■*

bym  się popatrzył teraz iej prosto  w  tw arz. Ser­
ce mi zam ierało i b iło  niby ptaszek w rękach kę- 
dzierzaweąro w iejskiego chłoęica.. Nie pamiętam, 
jak długo leżałem z zamtonlętemi •oczyma. Pani 
M. circrwie czyrała list i z jej pała jących  policz­
ków , z  b łyszczących , łzaw ych  oczu , z jasnej tw a- 
ray, w  której każdy rys drgał radosnem uczu ­
ciem, dom yśliłem  się, że szczęście by ło  w  rym  ii- 
liście, i że rozw iała się, jak dym , cała jej boleść. 
M ęczące  i słodkie uczucie m ieszały się w  mem 
sercu; ciężko rrri b y ło  udaw ać. Ntgdjr nie zapo- 
mue tej chwili.

Nagie, jeszcze daleko od nas. zabrzm iały w o ­
łania :

—  Pani M .l Natalie ! Natalie !
Pani M . nie odpow iedżiała, lecz prędko pod­

niosła się z ławki, podeszła d o  mnie i .pochyliła
się. Czułem , że mi patrzy prosto w  twarz. R zę-
sy  m oje zadrżały, ale pow strzym ałem  się i nie 
otw arłem  oczu. Starałem się oddycliać rów n o i 
spokojnie, ch oć serce dusiło mnie sw ym i w zbu ­
rzonym i uderzeniami. Jej gorą cy  oddech palił mi 
policzki. Ona blisko, M isko pochyliła saę ło i mej 
tw arzy niby ją badając. W reszcie pocałunek i 
łzy  inadły na moją rękę, te, która leżała na mej 
piersi. Dwa. razy poca łow ała  ją,

—  Natalie ! Natalie ! Gdzie jesteś?  —  not- 
słyszałem  znowu, już bardzo blisko od1 nas.

—  Zaraz 1 —  powiedziała, pani M., sw oim  
głębokim , srebrzystym , ale przygłuszonym  i 
drżącym  od łez, głosem  i tak cicho, że  ty lko ja 
m ogłem  słyszeć to -jej „za ra z " .

Ale w  tej ebwfti serce m oje nie w ytrzym ało 
i w y s ła ło  w szystką swmtja, krew  d o  tw arzy. W  tej 
samej clswffi prędki, gorący  pocałunek opaiłł mi
u.stir S łabo krzyknąłem , otw orzy łem  oczy , ale
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Uczonym
w odpowiedzi.

P rzy  końcu roku 1921 opublikowana została 
• odezw ą R ady .U-Hfwensytetu P lotrogrodzkiego,
■ uchw alona w  początkach igwtetnra tegoż roku z 
' pow odu  art. XJ Traktatu polsko-rosyjsk iego, za- 
' w artego w  R yd ze  dana 18. marca.

Artykuł ten nakazuje zw rot polskich m uzeów , 
bibliotek i arch iw ów , zrabow an ych  i w y w iez io ­
nych  do Rosji, od  czasu p ierw szego  rozbioru, ażjj

skiemii, a w reszcie , że  szczęście jest zm ienne w
niepew nych losach w ojny, i że  niebezpiecznie 
jest budząc w  sercu zw y ciężon eg o  uczucie  znie­
wagi.

Uczeni rosy jscy  zastrzegli się na w stępie, ż e , 
nie chcą bynajmniej poruszać strony prawnej ca 
lego zagadnienia, c o  o czy w iśc ie  znaczy , że nic 
kwestionują praw a Polski do om aw ianego zw ro  
tu. Zarazem jednak przechodzą d o  porządku dzień 
nego nad tą okolicznością, że skoro to nasze pra­
w o  subiektyw ne znalazło już w yra z  w  prawie 
objektyw ncm , to nie można go znieść inaczej, jak

po koniec wielkiej w ojny. P rofesorow ie  Im iw er-1 n°w y m  prawem . Traktat Ryski, zaw arty  p od  ha­
słem porozum ienia, nie dom aga się żadnych  od ­
szkodow ań za polskie skarby kulturalne, znisz­
czone przez Rosję, których  ocenę m ożnaby usta­
lić w  rozm aity sposób  —  traktat przew iduje tyl­
ko zw rot wr naturze tego, c o  zostało zrabow ane 
i w yw iezione, a dotrw ało  do drw ili za w a rd a  p o ­
koju. Ale te postanowienia rew indykacyjne są ja­
sne i kategoryczne. P rzeto  odezw a  P a d y  U niw er­
sytetu P iotrogrodzkiego, a b y  odnieść skutek, mu­
siałaby w y w o ła ć  ze strony polskiej zrzeczenie 
się praw' tym traktatem przyznanych . Najdalej i 
dąca ostrożn ość i troskliw ość nie m oże w  sposób 
legalniy doprow adzić do n:ęw y k m an ia  .ptrawa. 
M oże je tylko skasow ać naród w  trybie ustaw y. 
Zatem chodzi o  to, c z y  polski św iat n auk ow y p o ­
staw i lub .poprze m yśl rewfeji Traktatu R yskiego 
w  jego  postanowieniach co do zw rotu  m uzeów , 
.bibliotek i arch iw ów ,

Ze sw ojej strony pom ijam y ca łk ow id e  stro­
nę -polityczną tego zagadnienia, natomiast uw aża­
m y, że do nas należy w yp ow ied zieć  się, c o  do ar­
gum entów  naukow ych  i m oralnych w ezw ania 

p ro fesorów  p ia trogroddkch , które stheścrliSmy 
pow yżej.

Opinja świata naukow ego o nienaruszalności 
zb iorów , zrabow anych , ze w zględu na niebezpie­
czeń stw o związane z  ich przenoszeniem , nie jest 
nam znana. Natomiast w iadom o nam, że dzieleni 
w łaśnie niemieckich k ół naukow ych —  których  o - 
pinję odezw a piotrogrodzka widzi w  cytatach z 
T raubego jest dokonana i w ostatnich czasach  
organizacja a rch iw ów  prow incjonalnych, zw iąza­
na z .wielkaem przem ieszczaniem  archw aljów , że 
nie p o łożym y  nacisku na żądanie p. Kehra, naj­
w yższego  autorytetu niem ieckiego w  sprawach 
archiw alnych, aby  odradzającej! s'.'fc P o lsce  za 
warunek przekazania w ład ży  nad archiwam i w  
1918 r. postaw ić w d a n ie  przez Polskę Niemcom 
arch iw aliów , pow sttatych, w  związku z pan ow a­
niem pruskiem w  W arszaw ie  w  latach 1795 do 
.1806. P . Kehr nie obaw iał się szkód przy przeno­
szeniu, a odm ów iono mu dlatego, że nie b y ł w  
zgodzie z zasada przynależności arch iw ów  do te­
go terytorium , którego dotyczą . Biblioteka Zału­
skich istotnie poniosła olbrzym ie szkody przy 
w yw ożen iu  do P lotrogrodu, ale też m ożem y za 
pewnie u czonych  rosyjskich, że rząd polski czyn. 
ności odb iorczych ' nie p ow ierzy  żołdaetw u koza­
ckiem u. które nie w ahało się przecinać wspania­
łych  Toljantów, jeżeli nie m ieściły  się w  pakach, 
do których  je usiłow ano w tło czy ć . M ożem y też 
zapew nić ca ły  świat naukow y, że odzyskane 
zbiory nie zamienią się w  m artw y chaos i że prę­
dzej będą dostępne dla w szystk ich  badaczy, niż 
stanie się m ożliw em  d!a cudzoziem ca odw iedza­
nie pTotrogrodzkiej Biblioteki Publicznej. S ygna­
tury p iotrogrodzkie nie będą zapomniane, ani też 
nikt nie będzie się zabaw iał niszczeniem  inicja­
łó w  Cesarskiej Biblioteki Publicznej, które to ini­
c ja ły  uczeni rosy jscy  zarzucili, n azyw ając dawną 
Cesarską Bibliotekę Publiczną —  R osyjską Bi­
blioteką Publiczną, w  tern samem zdaniu, w  lctó- 
rem tw ierdzą, że pod dotychczasow ym i inicjała­
mi stały się m ateriały tej Biblioteki drogie ca łe ­
mu światu naukowem u. Nie do uniknięcia jest tyl­
ko szkoda, w ynikająca z przyzw yczajen ia  bada­
c z y  do aparatu Biblioteki P iotrogrodzkiej, ale też 
nie sądzim y, aby należało tracić czas na odw aża­
nie teij szkody.

Nie w iem y p o  co  uczeni p iotrogrodzcy  w spo­
minają o uczuciu próżności i o zem ście narodo­
wej. C zy żb y  sądzili, że dla Polski odzyskanie 
pom ników  własnej kultury i m ateriałów  do w ła ­
snej historii nie jest potrzebą istotną, czy żb y  
mogli n azyw ać akteim zem sty rew indykację zra­
bow anej w ła sn ości?  U czeni p iotrogrodzcy , albo 
dopuścili się podsunięcia czyteln ikow i niew łaści­
wej asocjacji, aby  rzucić cień na żądania polskie,

sytetu Piotr ogrodzk iego w ieść o tem przyjm ują z 
uczuciem  g łębok iego żalu. Pragm dfby ufać, że  stro 
na zgłaszająca żądanie, zachow a ja-knajwaększą 
ostrożność i trosk liw ość ze  w zględu  na znaczenie 
tych zabytk ów  dla kultury św iatow ej i na go - 

' dssość narodu, którego mieniem ku! tura lnem roz ­
porządził ten artykuł. Nie poprzestając na tem, 
a p ow ołu jąc się na zdanie niem ieckiego uczonego 

'T rau bego, od ezw a  stw ierdza, że  Wszelkie zw roty  
mienfia kulturalnego są przez naukę potępione ze 
względu na olbrzym ie straty, spow odow ane przez 
nieostrożne przenoszenie, przedsiębrane z uczu­
cia próżności, lub przez zem stę narodow ą. — 
Rosji grozi —  czytam y dalej —  operacja tern 
cięższa, że w  wielu w ypadkach będzie musiała 
w y ry w a ć  z ży w e g o  ciała części, organicznie z 
niein zrośnięte, zw łaszcza , g d y  chodzi o  w y w ie ­
zioną w  roku 1795 Bibliotekę Załuskich, przecho­
w yw aną w  R osyjskiej B ibliotece Publicznej, któ­
rej zb iory  zosta ły  opisane, rozpoznane, skatalo­
gow ane, utrwalone na mapie orientacyjnej, lie 
m ów iąc już o opisach rosyjskich  i o pracach sze­
regu ob cych  u czorty ch. Ma-terjały R osyjskiej B i­
blioteki Publicznej stały się -pod jej inicjałami 
znane i drogie światu naukowem u. Biblioteki 
P iotrogrodzkie k ierow ały  się w  sw ych  nabytkach 
względem  na całokształt zb io rów  Biblioteki Pu­
blicznej. Z b iory  te w ro s ły  w  rosyjskie biblioteki, 
stały się ,*z racji w łożon ego  nakładu pracy dzie­
dzictw em  ■ narodu, p rzech ow u jącego  je w  Ciągu 
stulecia z górą". B adacze ca łego  świata przy­
zw yczaili się korzystać z nich przy  pom ocy  apa­
ratu Biblioteki Publicznej. Z w rot obróciłby  ż y w y  
organizm naukow y w  m artw y chaos na długi 
czas. W szystk o  to dotyczy , nietylko Bibljoteki 
Załuskich, ale i zb iorów  w szystk ich  innych ro­
dza jów  i postaci arch iw ów , bibliotek i m uzeów . 
Kulturze ogóln o  ludzkiej grozi cios n iepow etow a­
ny i niczem nieusprawiedliw iony. Na zakończenie 
Rada przypom ina, że jednym  z czy n ów  now ej R o 
sji b y ło  przyw rócen ie  w oln ości narodow i poi-

BSSKm

upadła mii na usta jej w czora jsza  gazow a  chu­
steczka, jakby chciano zasłonić mnie nią od słoń­
ca. Chwilę później już jej nie b y ło . S łysza łem  tyl- 

■ ko szm er spiesznych oddalających  się kroków . 
B yłem  sam.

Zerw ałem  z siebie ‘jej chusteczkę i ca łow a ­
łem ją, siebie nte pom nąc z  zachw ytu. W  ciągu 
kilku minut byłem , jak oszalały. Ledw ie oddycha­
jąc, w sparty  na ziermi, patrzałem  bezm yślnie i 
nieruchom o przed siebie, na okoliczne pagórki; na 
rzekę, która płynęła u ich stóp i daleko, jak tylko 
oko sięgało, w iła  się w śród  w iosek  i po ca łe j za ­
lanej światłem  dali; na sine, zaledw ie w idoczne 
lasy, które mg Idy się na Skraju rozpalonego nie­
ba, i jakaś słodka cichość, b iby  nawiana przez 
uroczystą ciszę obrazu , stopn iow o ukołysa ła  
m oje w zburzone serce. Z rob iło  mi się lżej i ode­
tchnąłem sw obodniej. Ale cała m oja dusza drgała 
w  jakiejś głuchej .i słodkiej m ęce, m ęce jakiegoś 
nagłego poznawania czegoś, jakby jakiegoś uczu­
c i a ; '  coś nieśmiało i radośnie zga d yw a ło  moje 
zlęknione serce i lekko d rża ło  w  oczekiwaniu.... 
I nagle pierś moja zafalow ała, jęknęła, n iby coś 
ją. przebiło i łzy, słodkie łzy  trysn ęły  z  m ych  o - 

> czu. Zakryłem  tw arz rękami i ca ły  drżąc, jak 
traw ka bez oporu oddałem  się pierw szem u zbu­
dzeniu się i objaw ieniu serca, pierw szem u, jesz- 

i cze  niejasnemu, przejrzeniu spraw  m iłości. M oje 
pierw sze dzieciństw o sk oń czy ło  się z  tą chwilą...

K iedy po dw óch  gadzinach w róciłem  do do­
mu nie zastałem już pani M. O djechała z m ężem  
do M osk w y  z  pow odu  jakiegoś nagłego w ypadku. 
Już n igdy jej nie spotkałem .

P rze łoży ła  z pas. Helena Yincenz.

będące raczej odw rotnością  tego, pod c o  je  od e ­
zw a stara się podciągnąć —  albo też odczuw ają 
niektóre rzeczy  inaczej, tńż ludzie ze społeczeństw  
normalnych.

P rzykrą  zagadką moralną jest też niewątpli­
wie argument praw  nabytych do naszych  zb io ­
rów  dziętki pracy w łożon e j w  ich skatalogow anie. 
W ięc  można komuś zabrać jego mŁi-eaiie najdroż­
sze — bo pracę kulturalną pokoleń — opisać to 
zd obycz  dokładnie i tem  uświęcać grabież?

A jeszcze dodać trzeba, że- ien tragiczny po­
stulat ma sw oją stronę hum orystyczną. Bibliote­
karze p iotrogrodzcy  niewątpliwie katalogow ali 
B ibliotekę Załuskich, ale co  z  tego podali do po­
w szechnego użytku? W  r 1914 ukazała się gruba 
księga, pośw ięcona zdaniu spraw y ze 100 lat 
dujemy w  tej księdze historję Bibljoteki, obszerne 
dujem y w  tej księdze historję Bibloteki, obszerne 
biografie dyrektorów , nie w y łą cza ją c  aktualnego, 
portrety cesarzy  i dyrektorów , a w reszcie spis 
w ydaw nictw  Bibljoleki. W śród  116 pozycji tego 
spisu w idzim y przytłaczającą m nogość najroz­
m aitszych przep isów  dla bibliotekarzy i p racow ­
ników, oraz szereg  katalogów  cząstkow ych , w  
których  bogactw o  Bibljoteki Załuskich m ogło 
znaleść w y  raz tylko nikły, bo  w ie lce  fragmenta­
ryczn y  —  na'om:iast brak w  tym  spisie jakiego­
kolw iek ogólnego w ykazu rękopisów . W szystk ie 
w iększe Bibljoteki polskie opublikow ały katalogi 
sw oich  rękopisów . „Bibliografia Polska“  notuje 
przy każdem rzadszem  dziele, w  jakich bibliote­
kach ogólnie dostępnych motżna je znaleść, a to 
w szystko przy  środkach nauki polskiej — o  ileż 
uboższych  od  tych, którym i rozporządzała C esar­
ska Biblioteka Publiczna. W  rej zrobiono mniej, 
niż w  B ibliotece Załuskich przed stu laty z górą, 
za życia  jej za łożyciela , zanim został przez rząd 
rosyjski porw any i w yw ieziony , a Biblioteka po­
dzieliła los ca łeg o  państwa, w strząsanego na­
jazdami, zabitego rozbioram i (Katalogi Bibljoteki 
rękopiśmienne Załuskiego, drukowane- u Janec­
kiego).

I jeżeli badacz chce się rozejrzeć w  rękopi­
sach Biblioteki Załuskich, sięga nic gdzieindziej, 
jeno do polskich opracow ań, robionych  przez 
uczonych , k tórzy  musieli przedsiębrać po to spe­
cjalne ekspedycje do P iobrogrodu — że w ym ieni­
m y tutaj katalog najcenniejszych rękopisów  C e­
sarskiej Bibljoteki Publicznej, opracow any przez 
ś.p. Józefa K orzeniow skiego, bibliotekarza Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w  'Krakowie, zm arłego 
w  R ydze, podczas rokow ań a  zw rot polskich bi­
bliotek.

G d yby  nawet Biblioteka Załuskich i inne 
zb iory  podlegające zw rotow i na m ocy  traktatu 
ryskiego, nie by ła  ow ocem  pracy  polskiej, to' po 
stu latach posiadania rosyjskiego, należałoby je 
w y d o b y ć  z rąk rosyjskich, w  imię tego właśnie 
dobra nauki św iatow ej, na klóre pow ołuje się 
odezw a  piotrogrodzka.

I nie dziw na zresztą. Zbiory, o których m ó­
wią uczeni rosy jscy , że zroisfy się orgarfezuSe ze 
zbioram i rosyjskim i — nie b y ły  przecież p rzy ­
padkow ą w łasnością polską. Są to zbiory polskie, 
częśc iow o  uzbierane na obczyźn ie , wielkim  k osz ­
tem i trudem polskich zn a w ców  i zbieraczy, prze­
ważnie zaś są to w p rost o w o ce  polskiej rodzime! 
tw órczości naukow ej 'i artystycznej, a w  detale 
arch iw ów  —  św iadectw a działalności' polskich 
urzędów . W e sz ły  one w  skład zb iorów  r o s y j­
skich, tak jak ziemie polskie w eszły  w  skład 
imperium rosy jsk iego —  w łączon e ogniem i mie­
czem . ./iwrot arch iw ów  będzie niczem runem, jak 
nieodłączną częścią tej „operacji” , jaką b y ło  od ­
budowanie państwa polskiego -  operacji zapew ­
ne bolesnej dla niejednej jeszcze duszy rosy j­
skiej. Z w rot zb iorów  pozaarchiw-alny-eh będzie 
pow rotem  Polsk i nietylko do praw ego jej dzie­
dzictw a, ale i do w arszta tów  p racy  nad własną 
historią, nie będzie rozdarciem  organicznej ca ­
łości, b o  teraz, te zb iory  tkwią w  zlepku szb ież­
nym, ale 'będzie zrośnięciem  poćw iartow anego 
dorobku kulturalnego Pplski. I właśnie dopiero 
w oracze mu całości tego dorobku będą m ogły  
j przez uczonych  obcych  w  należycie  , w y ­
zyskane.

Dlatego też m y, po lscy  p racow n icy  naukowi, 
n.a w ezw anie R ady  Uniwersytetu P iotrogrodzkie- 
7,0  m ożem y odpow iedzieć tylko ty le : b y łob y
potw ornością , g d y b y  rozb iory  Polski, potopiosj© 
przez ca ły  św iat cyw ilizow an y , znalazły p*
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gdy chodzi o  pol-
(     —
, p lecziaków  i nie b y ły  zmazane
’ ski dorobek  kulturalny.

Nie cłzśwna, że zakończyliście w asze  w y w o ­
dy humanitarne i naukow e ponura groźbą po­
w tórnej przem ocy . M ów icie, żc szczęście jest 
.zmienne w  niepew nych losach w ojny. W iem y 
o  tem i wierny, że w asz rząd uznał naszą w o l­
n ość na ziemiach, nad którerrri utraciliście w ła ­
dzę i na których  państw o polskie zaczęło  się or­
gan izow ać w brew  w am , a 'kiedy pow stało w o l­
ne —  w ojska rosyjskie ruszyły , aby  je znów  
zburzyć. A le w iem y  także, że jeśli te wojska 
w yciągną raz jeszcze ręce .po nasze odzyskane 
skarby, to nie doda iLm sił to rozgrzeszenie dane 
przez W as, k tórzy restytucję nazyw acie  znie­
w agą —  a nasza obrona w a lczy ć  będzie o  O jco ­
w iznę. A jeśliście się w czytali w  pisma naszego 
narodu, to w iecie, że  P o la cy  zw ykli pokładać na­
dzieje w  siłach m oralnych. D latego groźby  W a ­
sze nie są nam straszne.

T ow a rzy stw o  N aukowe W arszaw skie.

O dczyt p. D ory Per.ewy.
Trzic i ostatni z cyklu odczytów swoich po­

święciła p. Penewa prawie wyłącznie życiu ; p smorr: 
Jaworowa.

Z właściwą -sobie sng|es;ywnością stawiła nam 
przed oczy sylwetkę poety, któ-y n‘g.'y  nie mógł 
zżyć się z życiem. Z obcej, arabskiej j/ochcdzrc krwi. 
odczuwał w sobTe szcz gul,te rozdwojenie. »Vv' dus?v 
m ó;:j walczą dwie dusze, du:za in icia  i d em on a  
Rzeczywistość przedstawia mu s ę. jako ocean snów, 
ludzie, jak snów tycii po t3C:e M łość —  to główny 
temat jego twórczości i krótkiego życia. Wraz z od­
zyskaniem niepodległości ucichł bcwiem wybitni? 
panjotyczny ton w poezji bułgarskiej. Inne stiony 
życia upomniały się o swoje prawa.

J .w orów  zatem kocha się, stale, zmiema przed­
mioty milcści, rozpacza po utraconych, czy od tr .c t - 
ących go, a każde przeżycie nawiąru a na !u !ul jr- 

go nowe siruny. coraz to ina.ztj dźwięczące Wielki 
artysta wzbogacił poezję bugarską Kuwimi bumami, 
i z stęp młodych poetów poszedł za nim, choć, z re­
sztą, > ob, y by! dla wszystkich i samotny między 

.swoimi<.
Wreszcie tragiczna miłość dla » tr julęknie jsze 

kobiety Bu g>ij, kobiety, co zazdrosną byia nawet 
o jego sztuaę, o sam twórczy !ct duszy, i w unie­
sieniu namiętności zastrzeliła się u jego stóp, poło­
żyła i j ’go życiu kres. Strzał, który przy zwłokach 
sam otćjc/yn i skierował do sieb e poeta, n e  odebrał

Dr. M. KAS1ERSKA. 5)

Między sentymentalizmem 
a romantyzmem

(Ciąg dalszy).

M arcelina zdaje się przeczu w ać sw ó j smutny 
los. Budzi się w  niej pokora bardzo kochających 
kohier, pokora, co  zgina najdumniejsze czo ła  naj­
silniejszych. Żadna poetka francuska nie da po­
tem tak g łębok iego określenia w y m o w y  m ilcze­
nia. Z  polskich m oże jedna Kazimiera Z aw istow ­
ska przypom ina chwilam i M arcelinę, choć p rzy ­
puszczenie naśladow nictw a nie m oże b y ć  do­
puszczone.

Strumień poezji płynie co-raz głębszy, coraz 
piękniejszy. O to cudow na zrezygnow ana piosen­
ka o „-wysokim domu“ , gdzie „b lad y  k siężyc jest 
gościem “ . M arcelina rozm yśla smutno o  n ieobec­
nym. Ktoś dzw oni u drzwi, ale to n.ie on, w iec 
nikt. W  w iele lat później Jerzy Rodenbach. autor 
słynnej „Bruge-s la m orte“  (Um arłe B ruges) b ę ­
dzie jeszcze  deklam ow ać z zachw ytem  i przeię- 
ciem ten w iersz M arceliny u G oncourt4ów .

W reszcie  uczucie Ibierze górę nad rozsąd­
kiem i dumą, Marcelina m ów i o  tem krótko, lecz 
w ym ow n ie  w  jednym  ze sw ych  u tw orów ;

„I w szystko  znikło w  naszym  podw ójnym
płom ieniu14.

(Et tout s4anean‘ it darts notre double flamme.)

Krótkie, zb y t krótkie chwile szczęścia... W te- 
' dy zapew ne napisany b y ł w iersz  „R óże  Saa- 
ł di‘ ego ‘4 (Les R oses de Saadi), jeden z  najpięk liej- 
[ szych  u tw orów  M arceliny: ,

mu od razu żywota, rle cdj 1 mu zwrok. Zbolały, 
ślepy, opuszczony od ludzi, k tó ry  posądzali g ) o za- 
bójs wo kochanki, doprowadzony do ott .t.czncj nę­
ci, y, a nikogo nie ch ą y prosić o porao , po k Iku 
miesiącach, drugim st załam, cd n e jsz ; m od pierw­
szego odebrsł sobie życ e wielki samotnik i n cj• 
wi-vk z y ai ty sta I t r  tury nUgurskiej. T iką roman- 
yczna hiit rję opowiedziała nam p.elegentka, a o p o ­

wiadała tak ładni:, że odczyt sam. ty ł dziełem 
Łztuki. C.
SMBffira I B W W W W B M H W — WH— W

DR. SZC.EfAN  MIKOŁAJSKI.

Stan siny walki z alkoholizmem.
(Referat wygłoszony na posiedzeniu naufeówem 
Lwowskiego Towarzystwa tiygjenicznego w dniu 
31 maja 1922 i Towarzystwa lekrrskiego w 

dniu 30 czerwc3 1922).
Do następstw dodatnich wielkiej wojny, należy 

zaliczyć znaczne zmniejszenie się alkoholizmu.
Jeśli się zważy, jak wielce masowe nadużywa­

nie alkoho u wpływa na wzrost ogólnej chorobow oś­
ci i śmieiteiności, jak obniża fizyczną, umysłową i 
moralną sprawność ludu, jak upośledza jego tężyznę, 
podkopuje dobrobyt rodzin i szerszych warstw 1 przy­
czynia się do zwyrodnienia rasy, nie m o :na lekce­
ważyć tego nabytku wojny światowej, który się wy­
raził w otrzeźwieniu.

Po wojnie jednak zaznaczyła się w wielu oko- 
! cach skłonność do nawrotu do masowego alkoho­
lizmu, a jakkolwiek trudności nabycia nepojów alko­
holowych i ich wysoka cena do pewnego stopuia 
zapobiegały tej niepożądanej recydywie k'ę k;, zt-cho 
dz la poważna obawa, że jednak nałóg opanuje znowu 
masy iucLwe.

Tem więcej obawiać się tego można było, gdy 
w czasie wojny ustała działalność licznych już i u 
nas przed wojną Towarzystw przeciwalkoholowych, 
a najwybitniejsi propsgatorowie walki z alkoho­
lizmem alba wymarli albo rozjechali się w różne 
strony, gdzie ich powoływała słu.b^i publiczna.

Wspcmnę z czcią o zgasłym ś p. prof. Po- 
clelskim, który był gorliwym przodowafkieni w walce 
z alkoholizmem, a swą wielką powagą naukową ru­
chowi abstynent kie ma dodawał siły i tozoędu.

Należy się uznanie 1 wdzięczność Min stersfwn 
zdiowia publicznego, że zaraz w pierwszych latach 
dolski odrodzonej, skierowało sprawę alkoholizmu 
na pole-ustawodawcze i przez ustawy przeciwalko­
holowe stworzyło silną zaporę przeciw powrotnej 
faji alkoholizmu masowego.

Ustawy te, jak każde dzieło ludzkie, mają 
pewne usterki i braki, które ktytycznie oświetlać 
należy, dążąc do ich naprawy, jednak bądź co bądź

„J ’ai vouto ce matin fap-porter des roses; 
Mass j ‘en avais taut p iis  dans rues ccLntures

closes,
Que les nocuds trop serrćs n‘out pu les con-

terair.
Les noe-uds orrt eclatć. L es roses ’envolees 

, Darts le vent, a la mer, s ’ en soirt toules allćes. 
El les ont suivi l’ ean p o  nr ne phis rev  emir. 
La vague cn a ‘ paru rouge et com ine enflam-

m ee,
Ce soir ina robe encore en est tout embau-

mće...
Resptres-en sur moi 1’odorant souvenir?... 

w  tłómaczetmu:
(Chciałam  ci dzisiaj rankiem przyn ieść róże, 
Ale tyle ich w zięłam  \v me przepaski spięte, 
Że pękły w ęz ły  nazbyt zaciśnięte.
R óże porw ane nagle w  w ich rów  burzę, 
P o sz ły  się w  m orskiej fali głębie rzucić, 
Sp łynęły  z w odą , b y  w ięce j nie w rócić . 
Zdało  się, fala, jak ogniem  sie płoni...
Dziś w  w ieczór  szata m oja pełna woni, 
Odetchnij woamem krw aw ych  róż. w spom nie­

niem.)
Ale pow oli n iepew ność sie wkrada, dręczv 

duszę:
Pragnę i boję się praw dy,

N iepew ność boli,
P ew n ość zabija.

(Je dćsire a la fois et erains la vćrft|:
Ou soufire de 1’mcertitude,
Ou meurt de la reajitć.ł 

1 prosi boleśnie:
„P o z w ó l mi w ątpić chw il kilka jeszcze44.
A lbo też:

stanowią oue wielki postęp i dają silną podstawę 
do walki z alkoholizmem.

Niemałą ich zaletą jest, że zwalczania alkoho­
lizmu nie oddają wyłącznie organem administracji
p ństwowej, lecz przeciwnie powołują do wspćłpiacy

' czynniki obywatelskie i społeczne, którym w całej 
tej wielkiej akcji wyznaczają nawet przewóźtą rolę,

Dokkdne zaznajomienie się z treścią ty-h
ustaw jest obowiązkiem każdego hygjenisiy spcdecz- 

j nego, dbałego o postąp zdrowotności.
Walkę z alkoholirmem,- jako plagę społeczną 

reguluj: ze stanowiska administracji państwowej
ustawa z 23 kwietnia 1920 r. Dz u- nr. 3 7 poz.
210 o Ograniczeniach w sprzedaży i spożyciu napo­
jów  alkoholowych.

Ustawę tę uzupąłniła ustawa z Ł7 stycznia 
1922 r: Dz. u. nr. 12 poz- 104.

Ośiawa ma na celu, jak to w ar'. 1 wyraźnie 
wypowiada, zinuiejszenie spożycia napojów eikolio- 
lowyrh, a cel ten usiłuje osiągnąć głównie przez 
ogratficzenla sprzedaży napojów, zawierających wię­
cej niż 2 '5  prc. alkoholu.

Co do napojów, zawierających mniej, niż 2 ‘5 
proc. alkoholu nstą<va w art. 1 uprawnia Ministra 
zdrowia pubtićftr.eg'> w porozumieniu . z Ministrem 
skarbu i z M.nistrem przemysłu i hand u e o w y k lu - 
cztnła tych napojów od obro u publicznego.

W tem postanowieniu ustawy ucieszą pewna 
niekonsekwencja, jeśli bowiem ustawa tylko ograni­
cza, a nie wyklucia całkowicie sprzedały napojów, 
zawierających więcej niż 2 ‘5 proc a kohclu, (rudno 
wyrozumieć, dlaczego clopusze a możl w oś: zupełnego 
wykluczenia z obrotu p-jbb.oznego n^pcjów zawiera­
jących mniej, niż 2 5 proc. alkoholu ak, jak gdyby 
spożywanie napojów o małej zawarł ści alkoholu 
więcej zagracało zdrowiu, niż spożywanie napojów, 
więcej w alkohol o , fituiących.

To też Minister zdrowia publicznego w poro­
zumieniu z Ministrem skarbu i z Mi ni. trem prze­
mysłu i handlu nie sko‘.zys(aii z uprawnienia usta-- 
wowego i w rozporządzeniu wykonawczcn z dnia 16 
września 1922, ogłoszonem w Dz, ust. nr. 98 poz. 
650 z v. 1920, wcale nie wykluczyli z obrotu pu­
blicznego napojów, zaw erających mniej niż 2 '5  prc. 
ilkohclu, a nawet postąpili w ię .z  przeciwnie, gdyż 
w ait. 1 tego rozporządzenia orzekli, że | i.vo butel­
kowe z banderolą, zawierające do 2 5 pioc. alaoholu 
w ogóle nie podlega żadnym ogianisz:niom  nstswy.

Lekkie f iwo banderolowe jest oczywiście dla 
zdrowotności rnąs mniej niebezplecznęm, niż silnlej- 
:ze napoje alkoholowe, ale i w sp .ży «a n iu  takiego 
piwa pewna granica musi być przestrzegana, a lco- 
wlem p n y  dijako sięgriących ograni zeniach, które 
ustawa dla napo ów, mieszczących więcej niż 2 ^ 
proc. alkoholu ustanawia, może zupełnie nieegra .

- W idzisz, trzeba m ieć litość nad sercem  k o ­
biety.

Tak rrralo czasu do kochania na tej ziemi.-.44 
Niemiłosierna praw da staje się w reszcie  jas­

ną, zerw anie jest nieuniknionem. M arcelina rzuca 
okrzyk:i rozpaczy , ale widzi, że n iew ierny jest 
już daleki i ob cy  W tedy  też zapew ne w y ry w a  
jej się ten ostatni krzyk  zranionej śmiertelnie, 
a jednak silącej się na dumny STKikój duszy :

„Idź. Całem  m ojem  szczęściem  zapłaciłam  za 
tw oje .”

I w  r. 1800 narodzi się w  Paryżu  syn niezna­
nych rodziców , makńtki Marian-Eugeniusz, Dzie­
cko nie b y ło  przeznaczeniem d o ż y c ia ;  w y ch o w y ­
wane skrycie, majac zaledw ie ' lat 5, umiera w 
Brukseli. Marcelina opłakiw ała szczerze i błąd 
sw ej m łodości i śm ierć syna, o  którym  pisze sa­
ma, że  b y ł „piękny, jak dzień14. Rom ans M arce­
liny trw ał ok o ło  lat dw óch.

W skułek przejść i ch oroby  poetka traci g łos 
i odtąd w ystęp ow a ć będzie jedynie w  sztukach 
teatralnych. W  r. 1813 otrzym uje znow u engage­
ment w  Od-eonie, gdzie 29. kwietnia gra rolę 
Klaudyny, małej Sabandki, uwiedzionej i porzu co­
nej przez bogatego Anglika, w  sztuce „C kudina 
de Florian14 przez PigouiK-Lebrun.

P ow odzen ie  b y ło  duże. Marcelina spotyka 
w  Odeonie znowu piękną Delię, która w zru szo ­
na niedolą by łe j przyjaciółki, usiłuje pogodzić ia 
z daw nym  kochankiem. W łaśnie pow rócił on 
z W łoch  chory, zm ęczony, rozczarow any. M ar­
celina nie chce zrazu s ły szeć  o  niczem, ale p rzy  
pierw szem  spotkaniu w ola jej słabnie:

„O  B oże, c z y ż  znow u będzie on m ym  panem, 
L ecz  czy  nim nie by ł n ieobecn y?44 

śCląg dalszy nastąpi) ,



„ G a z e t a  l w o w s k a "  % a a l  2. Epca 1922.

'cecna sprzcd.ż piwa baaderolowego 2 zawart.śtią 
poniżej 2 5 proc. aikoheiu skierować masy ludowe 
de nadm eraego używania takiego lekkiego piwa 
wyjątkowo uprzywilejowanego i wtedy do szkodli­
wych następstw alkoholi mu dołączy się zgubne dla 
zdrowia działanie wielkiej ilości płynów, w postać 
piwa spożywanych, Doświadczenia w Niemczech, a 

Uwłaszcza w Bawarji, stwierdzone przez kliniki 
sekcje zwłok, przemawiaj] stanowczo przeciw tego 
rodzaju przywilejowi piwa butelkowego z banderolą..

Przywilej ten dla piwa z banderolą jest cał­
kiem wyjątkowym, gdyż w tym sć mym artykule j 
rozporządzenia wykonawczego orzeczono ogólnie, żel 
piwo, niezależnie od zawartości w niem aikohoiu, 
zatem także piwo, zawierające mniej niż 2 5 proc. 
alkoholu, podpada pod rygor ustawy i taka w aśnie 

.zasada, zgcdna z treścią i duchem ustawy omawia­
nej, jest też jedynie racjonalna ze stanowiska lekar- 

I skiego.
Zwalczanie alkoholizmu przez pewnego rodzaju 

protegowanie słabszych napojów alkoholowych, a 
w szczegółu ości piwa, byłoby wypędzaniem djabfa 
belzebubem.

(Jstaawa w art. 3 wzbrania sprzedawania dc 
spożycia pod jakąkolwiek postacią napojów, sporzą­
dzonych ze spirytusu alkoholowego nieoczyszczonego. 
zawierającego fnzle.

Tu rozporządzenie wykonawcze dopuszcza wy­
jątki, postanawia bowiem w srt. 1, że napoje, które 
ze względu techniki produkcji nie mogą być przygo­
towane ze spirytusu całkowicie oczyszczonego, nie 
podpadają pod rygor art. 3 u tawy.

Dl] zapobieżenia dowolności w tłómaczeniu 
jtego przepi u wyjątkowego, byłoby pożądane b.iżezc 
określenie, do jakiego stopnia zawartość fuziu jest 

'w  napojach al obolowych dopuszczalną.
Ze wzgl du zaś na liczne ciężkie zatrucia, po 

'łączone z utratą wzroku a nawet śmiertelue, przez 
ispożywanie napojów zawierających alkohol drzewny 
(metylowy), byłoby Koniecznem wzbronienie ustawc- 

'we lub w drodze ro,porządzenia wykonawczego 
sprzedaży tegO rodzaju napojów.

. U.tawa (art. 3) wzbrania sprzedawania do spo­
życia pod jakąkolwiek postacią napojów, zawierają­
cych ponad 43 prcc. alkoholu.

Rozporządzenie wyk nawcze w art 1 ichrir 
jeszcze dalej, bo zabrania nie tylko sprzedawania do 

'spożycia, ale także wytwarzania w kraju i sprowa­
dzania z zagranicy napojów alkoholowych, zawiera­
jących ponad 45 proc. alkoholu, a przeznaczonych 
do spożycia w kraju.

| Z tego wyłania się dla organów ko•)troll sani­
tarnej potrzeba badania napojów alkoholowych co 

;do procentu alkoholu, co do zawartości niedogonu 
,( !gz1u), a byłoby pożąodnem, aby kontrola ta śle 
idziła także, czy napoje nie zawierają alkoholu drze­

wnego. Rozporządzenie wykonawcze powinno w ty m 
względzie podać wskazówki,

Rozporządzenie wykonawcze wyjaśnia, że ogra­
niczenie co do maksymalnej proceatowości alkoholu 
w naF0l ECh nie tyczy się wyrobu spirytusu w ogól­
ności i wytwarzania wyiszoprocentowyth napojów 
alkoholowych, przeznaczonych na eksport.

Bezwzględnie zakazuje Ustawa w art. 7 sprze­
daży lub podawania napojów, zawierających jakie­
kolwiek ilości alkoholu, osobom  nieletnim do skoń­
czonego 21 toku, uczniom szkól niższych lub śre­
dnich t>ez względu na wiek, innym zaś konsura.n 
tom na kredyt i pod zastaw jakichkolwiek przedmio­
tów lub z t wykonaną pracę. *

Byłoby pożądanem, aby ustawa, biorąc w obro­
nę ustrój dziecięcy przed alkoholizmem, sięgnęła 
jeszcze dalej i wzbroniła sprzedawania lub podawa­
nia napojów alkoholowych a nawet ich spożywania
także kobietom w czasie ciąży i w okresie kar­
mienia.

Takie zarządzenie ustawowe wydaje się ko- 
aieczuem ze względu na ochronę rasy.

Co do dorosłych tole uje ustawa rpożywania
a zatem i sprzedaż napo ów alkoholowych tylko dc 
pewnycn g ranic.

Mianowicie w art. 7 stan nietrzeźwości pię­
tnuje ustawa, jako ujmę czyniący i wzbrania oso­
bom nietrzeźwym pojawiania się w miejscach pu~ 
bl cznych.

Kto w stanie nietrzeźwości, wywołanym nad­
użyciem napojów alkoholowych, zachowaniem swojem 
daje powód do publicznego zgorszenia, a także kto 
w takim stanie nietrzeźwości znajduje się w miejscu 
publiczne,m, bez względu na sw .je  zachowanie się 
podiega karze w art. 8 ustawy przewidzianej.

Takiej samaj karze podlega ten, Uto drugiego 
do takiego stanu ni.trzeźwości doprowadził, prócz 
tego odpowiada on, obok nietrzeźwego, soli­
darnie za wszelkie szkody i straty, wyrządzone in­
ny ra przez osobę, k.ó ą do stanu nietrzeźwości do­
prowadził lub do niego się przyczynił.

Rozporząd ;enie wykonawcze rozróżnia jednak 
udział we współwinie właściciela zaktaiu i \ ozo- 
siałego persoualu:

Za niedozwoloną sprzedaż lub podawanie na­
pojów alkoholowych właściciel zakładu odpowiada 
zawsze, pefson-al pozostały tylko wtedy, gdy bezpo- 
ś ednio do nielegalnej sprzedaży się przyczynił.

Zresztą ustawa nie ogranie.a wyraźn e od o- 
wiedziainości do wyszynków, może więc znaleźć za­
stosowanie także do esób, które w e własnem 
mieszkaniu innych upaja ą, jeśli nietrzeźwy znajdzie 
się w miejscu pubłicznem

(Ciąg dalszy nastąpi)
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U granic Polski.
W  Fasie neutralnym .

Warszawska „Gazeta Poranna" zamieszcza 
‘ korespondencję z Pasa neutralnego, z której po- 
' dajemy parę wyjątków.

Korespondent mieszkający w pow. Augu­
stowskim, we wsi Warwiszki, donosi:

W  ciągti tych lat trzech, bandy litewskich 
; żołnierzy napadły naszą wieś 14 razy. Za każ­
dym razem rabowano nas, zabierając odzież, 
buty, konie, a nawet zboże w snopach. Wszyst­
ko jednak, co  się dotąd działo, było niczem 
w porównaniu z napadem z 2 czerwca r. b.

Tego dnia wpadli do wsi Litwini z woj­
skiem i policją, obstawili wieś karabinami ma­
szynowymi; samoobrona nasza w obec ogromnej 
przewagi napastników, musiała ustąpić. Pod nie­
ustającym ogniem maszynówek zrabowano pól 
wsi (do drugiej połow y nie dopuściła rabuśiów 

j  samoobrona) oraz aresztowano 3 ludzi jako za­
kładników : 1) Jana Bielewicza 26 lat, 2) Bole­
sława Szmuskiego 54 lat, 3) Józefa Zajko 16 lat. 
Ludzi tych bardzo ciężko pobito i odesłano do 
ciężkiego więzienia.

Niedość tego! Litwini ponowili napad 
4 czerwca, ale tym razom im się nie udało, 
wobec czego zebrali większe siły i znowu wtar­
gnęli do wsi w dniu 7 czerwca w liczbie około 
500 ludzi. Ogień z karabinów maszynowych 
trwał od 5 rano do 11; polska samoobrona mu­
siała ustąpić, a wraz z nią wszystko, co żyło, 
z dobytkiem i inwentarzem uciekło w lasy. Po­

zostali tylko niedołężni starcy i dzieci.
Banda rozpoczęła wybijać szyby i tłuc na­

czynia kńcheune, tak, że 19 gospodarstw pozo­

stało bez szyb i jednego bodaj całego garnka; 
tak to domy mieszkalne zostały zamienione przez 
napastników wprost w gruzy.

Ale na tem nie koniec, bo rabusie dopu­
szczają się zbrodni świętokradztwa, rozbijając i 
wyśmiewając figury Chrystusa i Matki Boskiej, 
oraz świętych, jakby byli poganami. Wymagają 
też od nas podpisu za Litwą, grożąc, ze jeśli 
tego nie zrobimy, spalą wieś.

Nie daliśmy im na to odpowiedzi, ale pod 
pisu nie damy i bronić się będziemy do upa­
dłego. Wszyscyśmy Polakami od dziada, pra­
dziada i synami polskiej ziemi i Litwie nie 
odstąpimy ani jednej piędzi krwią i potem na­
szym użyźnianej roli.

O litewskich okrucieństwach może dać p o ­
jęcie taki fakt: 7 czerwca bandy aresztowały
w naszej wsi 22-letniego Józefa Krawczeia, który 
nie zdążył się ukryć. Otoczyło go  6 ludzi, wsta­
wili mu lufę karabinu do ust i pytali, gdzie par­
tyzanci. Nie mógł on odpowiedzieć, więc tylko 
głową kręcił, a banda na to bić go zaczęła kol­
bami, aż krew buchnęła ustami, nosem i uszami.

Starzec, który na to patrzeć musiał, mdlał 
ciągle. Myślał jednak, źe na tem się skończy; 
tymczasem bandy przywiązały aresztowanego do 
fury i tak go zbitego wlekły za sobą.

Dokonano dalej~ podobnych aktów gwałtu 
wobec Stanisława Jedeszki. Obito go tak strasz­
nie i pokrwawiono, iż po wyzwoleniu się z rąk 
katów chorował cały miesiąc.

To też imku.iem własnem i całej naszej 
ludności zwracam się z prośbą do Sejmu i Rzą­
du, by raczyli wstawić się za uciśnionymi wier­

nymi synami Ojczyzny. Zlitujcie się brada, nad 
nami, wyzwólcie nas z niewoli i pomóżcie, byś­
my, tak jak wy, byli wolai.

Nędza na kresach wschodnich.
Koło Polek w W iln c zwróciło się do p. mar- 

szalki Sejmu z opisem delegzłefe tei instytucji, które 
jw icdzaly te najfiteszcręśliwsze części naszego kraju 
doszczętnie przez wojnę zrujnowane.

Nędza jest tam —  w pow. oszmiańskrm, we­
dług sprawozdania, nie do opisania. Lucność m aso­
wo ginie z tyfusu, dziesiątkami tysięcy gnijąc w oka­
pach i piwnicach. Pomoc rządowego komitetu odbu­
dowy kraju jeszcze tam nie doszła. Ludność, sp.i-, 
rhnięta z głodu, na własną rękę niewiele zdziel, ć 
-noże. Pola zniszczone w straszliwy sposób okopem 
uemieek emi i rosyjskiemi. pokryte gęstą siecią dru­

tów kolczastych narazie n irdosępne do pracy na r-1 . 
Da tego zupeiuy brak koni i narzędzi r 1 iiczycb u- 
niemoźiiwia pracę, klóraby mogła podnieść byt ma- 
terjalny ludności.

Są też duże potrzeby w k’eru lku oświatowym, 
oraz propag3tdy wiary i polskości. Trzeba gwał- 
'ownie odbudować, jako jedyne placówki cś.via y 
kościół w Krewie, oraz szkołę w Smorgoolach dla 
800 dzieci. Bez pomocy rządu ludncść rnujtcowa 
wznieść tych gmachów nie jest w m ożności.

P. marsz:łek ofiarował na rzecz repstrjantów 
!o rosporządienia Koła Polek w Wilnie milpn 
marek.

Przy pomocy Koła nlworzopo w Smo:goni3ch 
i w Krewie (oow . Oszm iańsk) inirjrcowe oddziały 
koinite'u pcm cy dla repatriantów.

W Wilnie ma powstać snbkomitet pomocy 
jeńcom i repatriantom, który będzie pracował p~a 
egidą głównego komitetu przy sejmie pod przrwo:1- 
nictwetn p. marszałka W. Trąmpczynskiego. Sub- 
komitet powyższy będzie dokładał stąraó w sprawie 
ratowania od śmierci głodowej tysęcy  istnień pol­
skich. Praca wytężona w tym kiern '.ku jest tem 
baidru j ważna, iż sfery wywrstowe rozwijają rio 
k.esrch gorliwą akcję, aby wyzyskać rozgoryc enie 
i redię ludności, starając się w9zelkteml sposobami 
'zerzyć agitację przeciw pclsśości i rządom nasiym 
Ż-dzl-bol zewicy rozsiewają w tym celu na kresach 
obficie swą ^plugawą literatuię.

„P ru sk i P rzyjacie l Ludu'*.
Hakatystyczne pismo ludowe, wydawane w 

Olsztynie, w języku „mazurskim" i od wielu lat 
przysposabiające dusze Mazurów pruskich na 
użytek ojczyzny niemieckiej — prze:taro wy­
chodzić, prawdopodobnie dla braku funduszów ,

Jako próbkę języka t ducha, w jakim ga.- 
■«etętę prowadzono, dajemy opis przyjazdu Hin- 
denburga, zamieszczony w jednym z ostatnich 
numerów „Pruskiego Przyjaciela  Ludu":

„Olsztyn, 14-go maja. Słoneczko świeci jak 
najpiękniej, niezliczone chorągwie wieją z ^  
mów, na ulicach i placach miasta czarno od 
ludzi zgromadzonych, którzy feldmarszałka chcą 
obaczyć i przywitać. Szpalerem stoją fereiny. 
Na placu przed nowym ratuszem stoją tys.ące. 
Tylko z ciężkością policja obronna rnożs na­
tchnionych wstrzymywać od dalszego postępo­
wania naprzód. Przed schodami kamiennymi 
stoją zwierzchność i rada miejska, zastępcę fe- 
reinów i wojskowych związków. Z obu stron 
schodów stoją chorągwie fereinów. A z oc u 
tych wszystkich zgromadzonych świeci radość. 
Z warsztatów, z poza pługiem, z fabryk, z biur 
zgromadzili się ludzie, aby poznać tego, który 
wyswobodził Wschodnie Prusy. Jednym razem 
poruszenie między zgromadzonym:

Hindenburg przybywa: Po mału. towarzy- 
szony od biegających sporfowników po tysiąc­
krotnym hurra jedzie samojazd przez Kaiser- 
strasse. Białki i dziewczaki rzucają kwiatki. S a - 1 
mojazd ustanie przed hotelem „Deut9ches Haus1'. 
Piechtą idzie feldmarszałek aż do ratuszu, to- 
warzyszony od nadburmistrza ZOcha.

Oj, była to radość, były to okrzyki ra­
dości i natchnienia. To się nie da opisać, to 
trzeba było obaczyć. Takiego natchnienia nie 
było chyba w roku I9 l4 . A od tego czasu na­
stąpiła była 4-ietnia wojna i 3 lata walk we­
wnętrznych.

Ten mąż widzi się być niby z żelaza, czas 
nad nim przechodzi niby bez śiadu. Twarz tak 
mfoda, cała osobistość akuratnie jak w reku 
1914. A z oczu jego jeszcze ta sama ufność, 
pewność zwycięstwa — jak kiedyś.

Śpiewaki odśpiewają przywitalne „Gott 
griisse Dichn.

Taktem to „natchnieniem" ożywiony był 
„Pruski Przyjaciel Ludu".



/

T. IV. 150,21/5. W dr o żerne postępowania celem 
uznania za zmarłych. 1) Wojciech syn Jaut.
iMarji z Kwaków,urodź. 11 sjycz.ua„ISoJ.r. w Skjfcyp- 
nem i tam zamieszkały, f )  Jac Barnaś, syn Jan.viMruji 
z Kwaków, urodzony 27, września 2871. r. w Skrzyń- 
nem i tam zamieszkały — wydalili s>ę przed l?ty 46 
na Węgry i OU 19 lat uie uają o sobie znaku źyc,a, 
p wewic zeznań świadka Ja.ta Piazctora m cli- umrzeć’ 
er szpitalu w Budapeszcie. G 'y  zntftm pr/.yjąć należy, 
że zachodzi ustawowe dommemc-iie z §  21 ust. cyw. 
ust. 1., przeto wdraża się na frośbę  Marjanny z Barna­
siów Jamrych-i^tfej w Sk. zyp: e;r< postępowanie, ce.ern 
uznania za zinarłych wylej wymlenkuiycli. Wydaje si; 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono tntejstemu Sa­
dowi tub kuratorowi ad w. Dr. Nowakowi wN awyia& i- 
czu, wiadomości o po wyż wymienionccb, a tychże sa­
mych — o ile pozostają przy życiu —  wzywa się, aby 
przed tutejszymi Sądem stawili się lub w i.iny anpfób 
kwiadctuiif o swem życiu. Sad tutejszy na ponowną 
prośbę po dniu 10. lipca 1923. r. wniesioną rozst-zy-" 
gnie o uznaniu za zmarłych..

Sąd okręgowy, Odriz;ał 111.
Nowy Sącz. unia 16. marca 1932. 5146
T. 262/21- Zarządzenie postępowania celem uzna- 

n’a za zmait-.ąo. jiar. Łucki, syn Andrija, urodzony daia 
17, kwietnia l?S7.’ r. w Ho.odence, tamże przed woju:.
• a ieszicały. oz .niot/y od dnia '28. paidzlern ka 1911. r. 
z Joanną z Ferenców, odszedł w czasie pierwszej mo- 
bi.iz cjll w sierpniu 1914 r, z 3». j .  ob-. k aj’, na w oj­
nę, osp i ni raz pis 1 żonie we w u«śnlu z doniesieniem, 
że jest pod Kaiiczi m w bitwie z M ośka! ani 1 od tegc- 
cza*u wszelki słuch o u.ra zaginą, Wywiady żony za- 
:iiion eg o  Joanny Łuckiej w Biurze w yw iadow czej 
Cze; w uego krzyża otrzymały o spowiedź, że je. mąż 
J : s t  Łucki jest chwilowo zaginiony. Sw.adek Michał 
Aleksiewlcz z Horodenki zeznał pod pi zysięgą, że słu­
żył ■ azem z zaginionym Łuezim w 19ł4.r. przy jednym ba- 
taljon e 36. p. obr. kraj. poczem z początkom 1915. r, 
przydzielono świadka do oddziału pionierów. Z le jce m  
stycznia 19 5. r. . opowiadał świadkowi niejaki Ły ;yt. 
źe Jan Ł .cki został przed dwoma dniami na fro.icie 
> o yjśk m zabity. Gdy zatem można przyjąć, że zaist­
nieją warunki ustawowego domniemania śmierci tv jnyś 
§ 21. 1,2. ust. cyw. i § 1. ustawy z 31. mm ca 13!.3>. r. 
Dz. p. p. Nr. 128, i Rozp. mi.?, z 8. kwietnia 11)18, r. Nr. 
134. Di.  p. p. zarządza się na wniosek żony zagi­
nionego Joanny z Ferenców Łuckiej z Horoaen-ii p o ­
stępowanie, celem uznania wymienionej osoby za zm ;rą  
a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wia­
domości o zaginionym Sądowi, albo p. adw. Dr. Ema­
nuelowi Wer berowi w Horod Mice, którego ustanawia 
się kuratorem. Jan-. Ł tekiego syna Andrija wzywa się,
0 ile żyje, aby stawił się ptzed podpisanym Sr-dem lub 
w inry sposób dał z ;nć o sobie. Po aniu 1. kwietni:) 
1922. r . jednakowoż nie wcześniej j3K w G miesięcy er! 
dnia ugaszenia tego edyktu w gazecie urzędowej, Sąd 
na ponowny wniosek orzeanie ostatecznie o uznani., 
za zmarłego. S id  okręgowy, Oddział IV.

Kolomyb, 1 września 1931. 6353
T, 108.21,'3 Iwa.i Klu-ziyk, swi Jurka i E fro- 

zyny, wodzony 6 czerwca J887. r. w Łotataikath; oże­
niony 12. lutego 19t2. r. z Julją Prociów i ostain c 
w Strzaikowic zamieszkały, w eile  zeznań świadka ic-. 
Myciaiła F ireiza  1 zaprzysiężonych zeznań jijJK lncz- 
uyk brał on udział od 1914. r. jako żołnierz austrjjeck 
w wojnie światowej, poczem wedle zawiadomienia 
władz wojskowych miał umrzeć Tr 1915. r. na Węgrzech 
z powodu zranienia na potu walki. Gdy ponadto od 
tego czasu zaginął wszelki znak o  jego życiu, przyjąć na­
leży, że zachodzi ustawowe domniemanie: umarci, prąc­
ie w dm la się na prośbę jego żony Julji z Prociów 
K ucznyk w Strzałkowie posiępowanie, cefem uznania 
zu zmat-jogo i celom rozwiązania małżeństwa. Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono Sądowi lub 
Drowi Ł>izeckicmu, adwokatowi w Stryju, którego usta­
nawia się kuratorem nieobecnego i o-brnńcą jego węzła 
małżeńskiego, wiadomości o powyż wymienionym. Iwa­
na K:u znykr* wzy wa się aby przed niże; wymieaiopy »j 
Sądem stawiłsię lub w inny sposJL uwadomił o swem 
życiu. Sąd tutejszy na ponowną orośbę po upływie 
sześciu 16) m esiecy iiczą : od okna ogłoszenia niniej­
sze; uchwały w „G izecię  lwowskiej*, rozstrzygnie 
ouzn; aiu za zmarłego i o rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Stry-, dnia 7. lutego 1322. . 63:5
T 7/22/4. EdyfcŁ KiaryŁów Iwan, syn Piotra i tik?.. 

trony, roln.k, gr.-icat, stanu wolnego, lat 33 zamiesz­
kały w Bsłszowcach. słsżyl w om atut ej wojnie aust . 
w 41. p. p. i mial w czerwcu 1916. r. paść w waice 
z włochamł pod Monte LamertŁ i cd tego czasa nie nu 
e nim żadnej wiadomości. Na wniosek niostry Ka ta zy- 
ny zamężnej Be.ej wdraża się postępowanie, celen: 
urranla go za zmarłego wzywając każdego ktoby 
miał o  nim wiadomość, h także jego samego, aby da; 
znać o  i«in Są^awi de 6 miesięcy od daty ogloszeu a 

< edyktu t. j. do dnia 15 listopada 1922. r. Po tym dniu 
Sąd sprawę rozstrzygnę na w a a ą ic  ponowny 

Sąd ok ę^ cw / Odkiziaf IV.
Braeża 'y, dnia 21. kwietna 1522. 5773
T. 382 25/5. Edykt. Bryhoryj Korol, syn Iwana

1 Warwar^, rołnlk, gr.-kat., żonaty z Anną e Crajkow- 
■ skich, Biedzony 7 k^etnia ? 88'!. r,, zamiasykały w K o1- 
. koczach, słniył w osirnciej wojuie arestr. w 80. p. p.

pozostając w maju 1917. r. na froncie włosldm 
' Gerzu i wedle wes^rawdzonycli wieści miał umrzeć 
i,4». maja 1947. r. i o A tego czasu ni® ma o nim żadnej

„OAŻBTA LWCWSrCA- ż dnia 2. ffrea iW Ź

wiadomości, ha wniosek żony wdraża się postepow nie 
celem uziipł i go za zmarłego i socwiązaaia małżeń­
stwa wzywając każdego, ktoby otiUł o nłm wiadomość, 
x także jeg < samego, aoy da? znać o tem Sądowi lub 
obrońcy węzła, małżeńskiego, adw. Drowi Sawiczowi 
>v Erzeżanach do 1 roku od daty ogłoszenia edy.iu 
t. j. do dnia 15. maja 1323, r, p o  tym dniu Sąd spr,.- 
wę rozstrzygnie aa w sAtł.ek ponowny. •

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Brzeżany, dnia 26. kwietnia 1922. 6769
T. IV. 33/22/2. Zarządzon e postępow ania celerr 

uznaaia za zm arłego i maiźeństwa za rozw iązane. Mi­
chał Kawka, s /a  Józefa  I Anny, nrouzony 1837. roku 
w Grójcu, fo r iu i dworski w Danka wicach pew iat Bia­
ła, Maioeatska, biorąc udział w w ojn ie św iatow ej jako 
żółcień? 31. p. austr. obrony kraj. dostał się do u:e- 
w oii rosyisiriej, skąd ostatnią w iadom ość dał 14, listo­
pada 1917. r. Odtąd nie m t żadnej w iadom ości o  ż/cmi 
r:go . G y zatem tnożua przyjąć, że zaistnieją warunki 
J-,mniemania śmierci z ustawy z  81. marca 1918. r. Nr. 
128. Dz. u. p. z §  113. k. c., zarządza się na wniosek 
Zc.iil Kawka, postępow anie, celem uznania wy i  wy mie­
nie uego za za ła ttep t a mat :eństw a między nim a w aio- 
skodawczyriią 16. utaja 1911, r. zaw artego za rozw ią ­
zane, Cg?::sza s>ę przeto ogólne wezwaaie, aby udzie­
lon o  w fsdon iośd  o zaginionym Sądowi tub Drowi Mak- 
symi!|iuowl Scbiankowi, adwokatow i w U a.low icach, 
którego ustanawia pię knratortm zaginionego i obroń­
cą węzła małżeńskiego. M-.chała Kawkę w zyv»t się, 
aby stawił się przed podpisanym  Sądem lub w inn; 
sposób  dał znać o s o b ie . P o sześ.iu  miesiącach o d  drba 
og iosze iia  leg o  zarządzenia w „G azecie  lw ow skiej" 
Sąd na p-Mtoway wniosek w /O a ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgow y O -ldzisł IV.
W adow ice, dnia 8. kwietnia 1922. r, 582::
T, 236.21. Zarządzenie postępow ania celem  u s/i:- 

aia za zatartego Ołeksa Andrąissyn, syn Dmytra, uro 
dzsny dnia 23, marca 1873. r. w M ołod ia .y  iie pow iat 
Peczeniżyn, przed wojną ztraieszkały w  M .rków ce p o ­
wiat Feczeniżyn. ożen oay o l  d»ia 19. listopada 1301 
r. z Ahafją z WintaaiakOw, odszed ł w czasie p ierw rze 
ogólnej m obilizacji w sierpniu 191 i  r. na w .ja ę  śwla- 
tową. Ostainlą pl.-eniną w iadom ość otrzymała od ni — 
go żona z  ni i w oli rosy jsk ie j przed W ielkanoc j 1917 
r. p cczcm  w szelki s ueh o mm zaginął; doiychczns do 
domu nie pow rócił. W edle zeznań świadka W ludzim  , -  
rza K obłosza, pom ocnik > Uan.elaryjueĄO Sądu okrif .c- 
j/eg  u w Kołom yi rinarł Ołeksa Andrijiszyn syn Dmv- 
tra dnia 14. kw ictaia 1917. r  jako jeniec rosyjski 
w szpitalu w Suzda:u gub. włodzim ierskiej, o  czfim też 
świadek żor.ę zaginionego tu w  aktach (fołącioną karlk; 
itA jespond i ncy,'ffi| z  5/8. 1917. zaw iadt mil. Gdy zatem 
można przyj >ć, źe zais:ni.-ią Warunki us awowr go d - 
mulsman a śnijekt w myśl §24 . i. 2. u. c, i §  J.us'aw y z 31 
marca 1913. r. Dz. p. p. Nr. 128. i Rozp. min. z 8. kwiet­
na 1313, r .  Hr. 1 3 1. D : p. p. zarządzą Gę ua wniosek 

Aha,,i z W nionlakó a A.tdrljiszyh, z Mar ówki, p os tę ­
pow anie, celom lisnania wymianionej o30by za zmarłą 
azarazem  ogłasza się wezwanie, ażeby u o z ie l.n o  wia 
dom ości o  zaginioayri fą-low t albo p. adw. F reu d e l- 
sowi w Peczentżym er klóre ;o us!ana\wa się lcutatorem. 
Oieksę Andnjiszyaai syua Dmytra wzywa się, & ile  ży- 

aby stawi, się przed podpisanym /.ą ie .n  lub w  in­
ny sp osób  dat znać o sob ie . Po dniu 1. kwietnia 1922
1. jed n akow oż ule wcześniej jak w 6 m iesiccy od  da­
ty o R oszen ia  teco  edyktu w gazecie urzędow ej, S jd  
aa ponow ny w niosek orzeknie ostatecznie o  uznan a 
za z m a r łe g o ..

Sąd okręgow y, O ddział IV,
K ołom yje, 6. września 1921. 63 7
T .417/21/3 Zarządzenie posięnowania ctlcm  uzna­

nia za zm arłego. Jura Semczuk, syn Stefana, urodzo.i, 
w K osm aczow ie pou it  Kosów 24. k cie ln ia  1878 r 
ożoniony z Anną z Krawczuków 8. listopada is04. r. 
wedle zaprzysiężonych zeznań swi;u:ka i wnioskodai\- 
cpynl Anny z Krawczuków Semczuk z zarządzoną o g ó l­
ną mobilizacją w 1914. r. p o w o ‘ any do austr. służby 
w ojskow ej ni-- dat o sob ie  wiat! ń ości. Urząd gminu 
w K osm aczt poświadczeniem  z d a li 21. p a id z ierc ik  i 
stwierdził, że zaginiony Jura Semczuk syn SUf.ma po- 
wotany do wojska austr. w 1914 r. dotychczas do gmi­
ny nie pow -óc-ł, że m ie jte j je g o  poeytu  jest n iew ia­
dome. Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją warun­
ki u staw ow ego dOAuiemauia śmierci, w myś: §  24 i.
2. a. c. i §  1, ustawy z 31. marca 1913. r. Dz. p, p. 
Nr. 138., R o?p . min. z 8. kwietnia 1918. r. Ni. 134, D . 
p. p. wdraża się r.a wniosek Auny z Krawczuków S?m- 
czulr, źoay  zagh on ego  postępow anie, celem uznania 
wym ienionej o so b y  za Tinarlą, a zarazem, og iasza  ci^ 
wezwanie, ażeby udzielono vvi<d rncści o  zaginionyn; 
Sądowi albo p. adw. Dr. FicLmancwi w Jibionow ie. 
kiórego ustanawia się kuratorem zagin ionego. Ju c 
Semfzulęa syna tjftfana w zyw a s ę. o  Ile tyje, aby str.- 
wtł gię przed DO:tj',s;;nym Tądem lub w inny sposób 
dał znać o sobie. Fa dniu 1. sierpni ! 1932. r. jednako­
woż nie wcześniej jak w 6 miesięcy od  dnia o g ło s z e ­
nia tego eiyktu  w gazecie urzędow ej, Sąd na p o n o w ­
ny wniosek orzeknie ostatecznie o u tnaciu za zm aiłeąo.

Sąd okręgow y, OJdzlnł (v .
Kołomyja, daia 21. stycznia 9 2. 640 5
T. 1J6/22/3. W drożenie postępow ania Cfcletn u 

mania za zm arłeg-. Htyć R dkowski urodzony 17 
marca 1882 w Klcbanów ce pow ołany w czasie ogólnej 
rnobiliza j: 1914 r. do woj ka opuścił w sierpniu ;914 
swojo miejsce zatLieszkania i Jako żołnierz walczył 
pod Pr?eniyś'etn i na froncie bojow ym  w Karpatach a 
jd  ataja i9 t5  r. w itść o  nim zaginym. Str/ierdzają to 
zeznania Marji Radkow:-ki j, Józefa Radkowskiego J 
św iadectw o gminna z K ieb n ów k i. Gdy z,,tera. pczyjąć 
iiaieży, że zachodzi ustawowe domniemanie z §  1 list. 
z 31 marca 1918 Nr. 128 p :eeto  wdraża s:ę  na prośbę 
żony jeg o  Marji z M ajaków Radkowsk ej postępow a- 
;ie celem uznani? za rmarłego a związku utałłeńskie- 
o  za ro/.wią any. Wyd je  się przeto ogóln e  wezwanie 

iby udzie ono sądow i lub kuratorowi panu drowi 
ZUtkttjowi adwok:,to*vi w  Tarnopolu, k łórpgc rów- 
noszsśnie ustanawia stę obrońcą w ęz,a  m ałżeńskiego

«r
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V .adom ośći o powyż wymleniouym.. Hrycia Radkow- 
k ego wzywa się aby przed niże; wymienionym są-' 

dem stawił się ItitfPi mity spo ób uwiadomił o sterał 
tyciu. Sąd tutejszy n- ponowną prośbę po ujjływie 6 
inies ę y od d,.ty ogłoszenia edyktu w gazecie urzę- 
d wej rozst zygnit o  wniosku.

ląd  okręg wy O dzh<l V,
Turnopol, dnia 1 czerwca 1922. 6307,
T. 125/22/5. Zirządzenie postępowania celem u-i 

dowoduiena śmier i. Grzecorz Barabasz s/n żtelana;
I Aleianji ur. 8 marca 18 8 I  Rrzemy^jcwe rolnik tam-j. 
Ir stale zamieszkały wstącił do armji i:kra»ńssiej g z e  
zginął od kuli karab nowe; w roku 1919. Fakt śmet-ci, 
Grzegorza Barabasza stwierdzili pod przysi gą świad­
kowie Michał Worobij i iwan fzurua . W obec tego na; 
wniosek Kseni Tarasiuk zarrądza się postępowanie 
celem udawodnienia śmier i a zararent ogła za się 
wezwanie by co  dnia 16 si.rpnia 1822 ud ielaco są-, 
u jw i wiadomości o wyiuienkuym. Po upływie .ego 
te-mino i po przeprowadzeniu dowodów jednakowoż 
o e prędzej jek w trzy miesiące od dnia og.oszenia 
tege zarządzeni w gazecie urzędowej sąd orzskr. e 
ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy cyw. Oadz. VII.
Lwów, dtia 16 maja 1922. 63 3
T. 37/22/4. Mychajip Deresz syn Iwana i Kata­

rzyny urodzony 24 j.t ździcwiika 1882 w Woli w e k J 
gr. kar. gospód, r.z tamże zamieszkały, o i .  niony 25 lu­
tego 1913 z Paraskewją Bilak, narokcwa- w itl5rofi.u' 
do wojska austriackiego ( po;az ostatni pitał do żony, 
Paraskewji Dtresz w połow ie 1918 z Do tu osyjskie-; 
go na Bukowinie i oznajmił. ?e odchodzi uo wałki; 
joczern już nie dał więcej o to ie żadn go znakts ży­
cia. Gdy zatem przyją: nr.Ieży, ż ■ z chodzi usttwo-: 
■JH domn.emanie śmierci, przeto u draża się na pro .-, 
bę jego żony Parasz'i D re. z w Woli wi. lkiej postę-! 
pówanie celem uznani: ,.a zmarłego i celem rozwiąza­
nia małżeństwa. W ydije się pr-eio ogó ne wezwanie'1 
.,by udz elo: o Sądowi lub P.tnu Ducwskien u adwo­
katowi w Stryju, którego usta awia się kuratorem nie­
obecnego i obrońcą węzła małżeńskiego wiadomości, 
o p .wyż wymienionym, iw m j i a  Deres.a wzywa się 
nky przed niżej wymię; jonym Sądem stawił się id  w ’ 
inu, sp o só ) uwiadomił o swem życiu. Sąd ti.tejozy na 
pono w ,ą- preńbę po up ywie sześciu (6) m i:się:y ii-| 
cząe o i dnia ogłoszenia niniejszej uchwał/ w ,.Ga*e- 
*cie Lwowskiej** i po uzupełnieniu dochodzeń rozstrzy­
gnie o uznaniu za zmarieg o i o rozwiązaniu mał­
żeństwa.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Stryj, dnia 26 marca 1322. 6 56

T. V 121/21. Wdrożenie posiępou atiia celem, 
uznania za marłego. Kazimierz Krok urodź® iy 1883' 
oku w Niechobrzu syn Wawrzyńca i Marjanny pawo-, 

tany ogólną rncbiiizacią do służby w|| kowej w sie p-| 
niu 1914 pizydz.elony do austr 17 pułku pech ty o- 
orotiy krajowej b ał udział w wojnie r.a froncie rosy -i 
kim, w dniu 18 listop ida 1914 w okolicy ,,Skała" w 

od.egłości kilu a kilometrów od Kuczkowa dostał clę 
do niewoli rosyj.kiej, w drodze zacheiowąl. na czer­
wonkę i okoió 26 listopada 1914 oddany tyjsta d>j 
sz pi 13 Ja w Kiel cach I odtąd ślad za nim zaginął Ccy 
zr.iem prz-jąć należy, źe zachodzi us awowe doRiuie-: 
manie z § 1 ust. z 31 maret 1913 Nr li‘8 Dzpp. prze-'
0 wdrai: sio na prośbę Fr-nctszki Krokowej pos.ę- 

powaiie < elem uznania za zmarłego zaginionego, a' 
jego małżeństwa za rozwiązane. Wydaje się przeto, 
'gólne wez*van e, aby udzielono sądowi lub adw. Dr. 

Lee kitowi w Rzeszowie, któr go ustanawia się ob­
rońcą związku .ligłżcńsicicgc) wiadomo ci o powyż 
wvmienionym. Kazjmierza Kroka i/zyw a się, cby przei; 
niżej wymienionym sądem stawił się lub w inuy spo-, 
sób uwiadomił & swem życiu, ąd -uteiscy na ponow­
ną prośbę po dniu 2 kwietnia 1922 rozstrzygnie o tt«, 
znaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział V.
Rzeszów, dnia 2 wiżeś ia 192!. , 1982
T, V 69/22/4 JS!1 Kuraś uicprony 1875 r. w Łu-.1 

kaIou, syn Wojciecha i Ewy powołany po o g ło s z ę -1
1 ci mobilizacji do 40 ptłfkir'piechol y i z pułkiem tym , 
rał udział na froncie rosyjskim w czasie; ccft"ia  s ię 1

w-jsk rosyjskich z Ka pat w c asie bitwy dnia £0 maja: 
1915 r. dostał się do niewoli rosyjtk ej i osadtony! 
rosiał w obozie Jećców w Stawropolu, a sląd P't5V-[ 
dzielony do roboty do go padarze Szczepbsa Futi-( 
'ziejowicza, we wsi Spaźyr os . poczta S awropol; 

Rosja Kaukaz, gdzie pozostał przdrzło dWa I t p o - i  
ze® w lecie 1918 r. zaginął. Gdy za.hońzi ustawowe. 

doniq tmanie z § 1 ust. z 31 marca 1918 r. L. 1-8 
D pp. wdrażą się ną prośbę Anaątaz i Kuraś po tę-; 
powanie ceiem uznania za umarłego z ag: nieme go. 
vV’ydaje się przeto ogólni Wezwanie ahy uwiado-' 
m.uno sąd tnb kuratora adw. dr. Krzyściana o powyż: 
wymieiiionym. Jana Kurasia wzywa s.ę, aoy przed nłżej 
wymienionym sądem stawił się !nb w łany sposób ii-i 
vi;.domił o swem życiu. Sąd tutejszy na p nowną 
preśbę po <Liiu 3e paździeiułka 1922 rozat.rybnie o 
nznaniu za zmarł:g>.

Sąd ok "ęgowy Oddział V,
Rzeszów, daia SOmarca 1922. 6363

T. IV. 73,̂ 21. Wdrożenie postęp* wi iria cc'em uzna­
nia za zmarłego. Antoni Fiołek z Bielóty. pow. Kikzno, 
jxtwoIany w maju 1915 r. do służoy wojskowej, pełnił 
tę służbę przy 31 pp. naorzód na francie rosyjskim,, 
następnie włoskim, g<Jzie zaginął, nie dając o sobje od 
lipca lub sierpnia 1917 żadnej wiactenr*ści. Gdy zaŁetjj 
piryjąć należy, że zachodz- ustawirwe dorudetittzio z 
par, 24 ust. cyw.. przeto wdraża się aa prośbę Vpoto.iS ! 
Fiołkowej postępówai.ite celem oznamfa za zrr.iyr.leet>.! 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby udzteieno Są- j 
dowi lub kuratorowi Pamti Dr. Jtdjanmei Kjygńearsklo-, 

dnu adwokatowi w Tarnowie, któręgt ustaawlB się a- 
brońcą węzła małż sósfcicro, w ta Łttnośd o powyt wy- ■ 
mtenionym. Antotiiego FięBca wzywa s!ę, aby pi <&d to -, 
żej W5rtri1"nionyiri Sądem sta-wif się lub w iiuty spasób, 
uwiadomił o swem życkt. Sąd Łtteńsay u.t pomme«
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, prośby po dniu 15. października 1922 rozstrzygnie o u- 
#ianiu za zmarteio.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów dnia 24. stycznia 1922. 6464 1— 3
T. 129/22/1. Iwan Tycholiz syn Michała i Anastazji, 

•urodzony w BurakoRcaCl 9. listopada 1SS4, żołnierz 
'austr. 95 pułku piechaty. brał udział w wojnie sonatowej 
(| od tego czasu wszelki ślad za nim zaginął. Ody zatem 
,można przyjąć, że zaistnieją warunki ustawowego do­
mniemania śmierci w myśl ustawy z 31. marca 1918 Nr. 

1128 Dzup. zarządza s ę  np wniosek Naści Tycholiz po­
stępowanie ceiem uznania wymienionej osob^, za zmar- 

;łą, a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono 
.•wiadomości o zaginionym Sądowi albo Dr. Kohnowi w 
. Czortkowio. którego ustanawia się kuratorem. iwana 
ilychoiiza wzywa się. ażeby stawi! ssę przed podpisa­
nym Sądem lun w inny sposób da! znać o sobie. Po dniu 
15. stycznia 1923 Sąd na ponowny wniosek orzeknie o- 
statecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków (lina 24. czerwca 1922. 6523
T. 125/22/1. linat Wasyłyniuk syn Hrehora i Zofii, 

urodzony 2. lutego li#>3 w Panowcacii, wstąpił w sierp­
niu 1914 w czasie ogólnej mobilizacji do czynnej służby 
przy austr. 95 pułku piech. i od roku 1915 wszelki ślad 
za nim zaginął. Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 

•,warunki ustawowego domniemania śmierci w myśl usta- 
iwy z 31. marca 191S Nr. 12§L Dzup. zarządza się na 
'.wniosek Marji Wasyłyniuk postępowanie celem uznania 
.wymienionej osoby ,za zmarłą, a zarazem ogłasza się 
wezwanie, ażeby udzielono Wiadomości o zaginionym 

.Sądowi albo Dr. S. Kimeimanowi w Czortkowie, które­
go ustanawia się kuratorem. Finata. Wasylyniuka wzy- 

;wa się, ażeby stawił się przed pod/pisanym Sądem, lub 
iW inny sposób dai znać o sobń?. Po dniu 15. stycznia 
11923 Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o 
'uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków dnia 26. czerwca 1922. 6522
T. 86/22/0. Mikołaj Onuierko syn Jana, urodzony w 

• Tarnopolu 23. listopada 1875, ostatnio zamieszkały w 
Czortkow ie, były wachmistrz austr. żandarmerii polnej, 
brał udziai w walkach w Albanii i od roku 1918 nie ma 
o nim jakichkolwiek wiadomości. Gdy zatem można 
przyjąć, że zaistnieją warunki ustawowego domniema- 

,nia śmierci w myśi ustawy z 31. marca 1918 Nr. 128 
;Dzup. zarządza się na wniosek Marji Onuierko postępo­
wanie ceiem uznania wymienionej osoby za zmarłą, a 
zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wiado- 
: mości o zaginionym Sądowi albo Dr. Krokowskiemu w 
/Czortkowie którego ustanawia się kuratorem, ittikolaja 
Onuferka wzywa się, ażeby stawił się przed podpisa­
nym Sądem, lub w inny sposób dał znać o sobie. Po 
dniu 15. stycznia 1923 Sąd na ponowny wniosek orzek­
nie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sad okręgowy, Oddział IV.
Czortków dnia 26. czerwca 1922. 6521
T IV. 92/20/15. W drożenie postępowania celem u- 

znani i za zmarłego. Józef Jasi aj; z Lubasza powołany 
do służby wojskowej przy 57 pp., w czasie mobilizacji 
w roku 1914 brał udział w wałkach na froncie rosyj­
skim, gdzie dnia 12. lipca 1916 r. w czasie walki około 
Oleszy, miał zginąć rozszarpany granatem. Gdy zatem 
•przyjąć należy, że zachodzi ustawowe domniemanie z 
'par. 24 ust. cyw., przeto wdraża się na prośbę Marji 
Jasiak postępowanie celem uznania za zmarłego. W yda­
je się przeto ogólne wezwanie, aby* udzielono Sądewi 
lub kuratorowi Panu Zygmuntowi Jaworskiemu adwo­

katowi w Tarnowie, którego ustanawia się obrońcą wę­
zła małżeńskiego, wiadomości o powyż wymienionym. 
Józefa Jasiaka wzywa się. aby przed niżej wymienio­
nym Sadem stawił się lub w inmy sposób uwiadomi? 
o swem żt ciu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 
20. grudnia, 192? rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Tarnów dnia 28. kwietnia 1922. 6465 1— 3

k g z m j m t e  eaiwieszczeniA.
Prez 19661/22. Obwieszczenie. Sąu apelacyjny we 

Lwowie ogłasza, że Jan Rastawiecki notarjusz w łioro- 
deace przeniesiony do Lwowa dnia 4. lipca 1922 urzędo­
wanie we Lwowie obejmuje.

Lwów dnia 1. czerwca 1922. 6466 1—3
C. II. 226/22. Edykt. Przeciw niewiadomemu z miej­

sca pobytu Jakóbowi Kuny rolnikowi z Kalinowa, któ- 
' rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym został 
do Sądu powiatowego w Samborze przez Franciszka 
Mudrego z Kalinowa i tow. pozew o uznanie i wpis 

■ prawa własności połowy realności whl. 101 gm. Kali- 
nó-w. Na podstawię pozwu wyznaczona została w Są- 

; dzie powiatowym w Samborze rozprawa na Hz/eń 5. 
lipca 1922 godzina 9.30 rano, sala rozpraw Nr. 57. Celem 
strzeżenia praw niewiadomego z miejsca pobytu Jafcóba 
Kuny ustanawia się Pana Dra Syropa adwokata w Sam­
borze kuratorem. Tenże kurator zastępować będzie po- 

i zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez- 
; pieczeństu o, dopóki on w Sadzie się nie zgłosi lub peł-
• nomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy. Oddział II.
Sambor dnia 5. kwietnia 1922. 6509
Cg. I. 81/22/2. Edykt. Jacko Szmuski wniósł skargę 

przeciw Stefanowi azmuskiemu o rozwiązanie kontrak-* 
i ta. Audiencja została wyznaczona na dzień 1. września 
, 1S22 gpefcz. 12.3© w peł, w tym Sądzie biuro Nr. II. 
Ponieważ miejsce pobytu strony pozwanej jest niezna­
ne. ustanawia się adw. Dra Warna w Złoczowie kura- 

’ torem, który ją będzie zastępował na jej koszt i niebez­

pieczeństwo. ^otąd, dopótci ona sama Krę tae stawi i me 
ustanowi pełnomocnika.

Sąd okręgowy.
Złoczów. 6507
C. II. 218/22. F/dykt. Strona powodowa Gnilna Łup­

ków wniosła skargę przeciw stronie pozwanej Dankowi 
Mesnyk-owi, Dankowi Hrycków, Wasylowi Mycbajiiw 
(MŁchajłyk i tow ) z Łupkowa o wznowienie. Audiencja 
do ustnej rozprawy została wyznaczoną na 4. lipca 1922 
godzina 8 przed południem w podpisanym Sądzie biuro 
Nr. 7. Ponieważ miejsce pobytu wyżej nazwanych po­
zwanych jest nieznane, ustanawia się p. Dra Ignaca 
łicfimaina a-dw. w Baligrodzie kuratorem pozwanych 
Dańka Alesnyka, Dańka Hrycków, zaś p. Euirozynę Mi- 
diajliw gos-podynię z Łupkowa jcuratorką pozwanego 
Wasyla Mich a] łyk. którzy ich będą zastępować na tcii 
Koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki oni sami się nie 
stawią i nie ustanowią pełnomocnika.

Sąd powiatowy. Od/dział II.
Raligród dnia 27. maja 1922. 6455
C. II. 316/22/1. Edykt. Strona powodowa Michał Ga- 

łaj z Baligrodu wniosła skargę przeciw stronie pozwa­
nej YYasyi(/wi Betej i Pawiowi Beiej rolnikowi w Balii 
grodzie o uznanie prawa własności. Audiencja do ustne! 
rozprawy została wyznaczona na W. lipca 1922 godz. s 
rano w tym Sądzie biu-ro Nr. 7. Ponieważ miejsce po­
bytu strony pozwanej jest nieznane, ustanawia sję p. 
Dra Emila Wagnera adwokata w Baligrodzie kurato­
rem, któiy ją będzie zastępował na jej koszt i niebez­
pieczeństwo dotąd, dopóki ona sama się nie stawi i nie 
ustanowi pełnomocnika.

• Sąd powiatowy. Oddział II.
Baligród dnia S. czerwca 1922. ‘ 6457
Prez. 331/17/22. Edykt. Sąd powiatowy w Komami? 

podaje do publicznej wiadomości, że w przechowaniu 
sądowem znajdują się rozmaite przez cofające sie woj­
ska rosyjskie pozostawione ruchomości, należące do nie­
wiadomych właścicieli jakoto: 1 duże lustro w czarnej 
oprawie z podstawką (konsola), 1 umywalnia z lustrem 
(blat marmurowy popękany), 1 łóżko blaszane lakiero­
wane (bez wktadu), 1 stolik machoniowy do herbaty 
z okuciom trros’ ężnytn z 5 szklanymi blatami, 1 kanapa 
dywanowa stara czerwona, 1 łóżko drewniane i szafa 
nocna, 1 łóżko mosiężne, 6 obrazów. W zywa się niewia­
domych właścicieli tych ruchomości, aby w przeciągu 
jednego roku od dnia trzeciego ogłoszenia niniejszego 
edyktu w „Gazecie Lwowskiej" licząc, zgłosili się i swe 
prawo własności do powyższych ruchomości wykazali, 
w przeciwnym bowiem razie Sąd postąpi z tymi przed­
miotami po myśli przepisów pąr. 378 i 379 k.

Naczelnictwo Sądu powiatowego,
Komarno dnia 7. czerwca 1922. 6519 1—3
C. 90’22. Edykt. Przeciw Tomaszowi Cebuli z Tyl- 

manowy, którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do Sądu powiatowego w Krościenku 
przez Jana Cebulę w Tylmanowy pozew o własność 
realności whl. 363 gminy Zabrzeż. Na podstawie pozwu 
tego wyznaczono rozprawę na dzień 12. lipca 192? o go­
dzinie 8 rano. Celem strzeżenia praw Tomasza Cebuli 
ustanawia sie Pana Dra Przybyłę adwokata w Kroś­
cienku kuratorem. Tenże kurator zastępować będzie 
Tomasza Cebulę w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w Sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Krościenko dnia 23. czerwca 1922. 6458

F I R M ’

Firm. 284. Rg. C. V. 207. Zmiauy i dotyczące firmy 
już wpisanej. Do rejestru wpisano dnia 12. inarca 1922.
Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: Gerenroth
Mandel, Bracia Horenstein Andeiaro hurtownia towarów 
kolonialnych i korzennych, spółka z ogr. odp. Obecnie 
brzmienie iirmy: Gerenroth i Mandel Andefaro, hur­
townia towarów kolonialnych i korzenrt3'ch, spółka z 
ogr. odp. Dotychczasowy zawiadowca: Bereł Horenstein 
ustąpił, tak, że jedynym zawiadowca uprawnionym do 
podpisywania i zastępstwa iirrny jest odtąd Samuel
(Seinion) Gerenroth.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
Lwów dnia 11. maTca 1922. 4878
Firm. 416. Rg. A. IV. 45. Wpis iirmy kupca pojedyn­

czego. Do rejestru wpisano dnia 23. marca 1922. Siedzi­
ba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: Dom handlowy i
biuro techniczno-rolnicze Rol1ex; właściciel: Cl}. Attman 
we Lwowie, Potockiego 31. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Sprzedaż maszyn i narzędzi rolniczych, wyrobów żela­
znych i blaszanych. Właściciel: Chaim Altmann, kupiec 
we Lwowie.

Sąd okręgowy cywilny jako handlowy, Oddział IV. 
Lwów dnia 20. marca 1922. 4877
Firm. 305. Rg. A. IV. 41. Wpis firmy pojedynczej.

Do rejestru wpisano dnia 18. marca 1922. Siedziba fir­
my: Lwów Mikołaja 7. Brzmienie firmy: Powszechny 
skład odzieży Louis Verstandig. Przedmiot przedsię­
biorstwa: Sprzedaż ubrań męskich, damskich, bielizny
i obuwia. Właściciel firmy: Louis Verstandlg kupiec 
we Lwowie, Mikołaja 7. Podpis firmy następuje w ten 
sposób, że pod wypisałem lub stampilją wyciśniętem 
oznaczeniem firmy posiadacz firmy umieści swój 
i odpis.

Sąd okręgowy jako handlowy. Oddział IV.
Lwów dnia 2. marca 1922. 4884
Firm. 89. Stow. VI. 287. Wpis stowarzyszenia. Do 

rtiestru stowarzyszeń wpisano dnia 27. stycznia 1920. 
Siedziha Stowarzyszenia: Lwów. Brzmienie firmy:
Lwowskie Towarzystwo naftowe i handlów,e Stowa­

rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką we 
Lwowie; po niemiecku: Lemberger Naphta und Han- 
deis genossenschaft mit bescbr&ffkter ITjftung in Lem- 
berg; po francusku: Lvov Compagnie des Petroles et 
Cotnmerziale Societe enregistres avec respousabilite a 
Lvov; po angielsku: Lwów Naphta and Trading Otfice 
Limited Lwów. Przedmiotem przedsiębiorstwa jest: a) 
nabywanie udziałów kopalnianych t. zw. procentów 
„brutto" na wspólny rachunek; b) nabywanie udzia­
łów kopalnianych L zw. procentó',v „netto" terenów 
naftowych, tudzież nabywanie, urządzanie i administro­
wanie kopaiń naftowych na wspólny rachunek; c) 
nabywanie i pozbywanie ropy na wspólny rachunek 
członków stowarzyszenia; cl) udzielanie członkom za­
liczek na surowiec ropny; e) nabywanie i urządzanie 
zl;. o mik ów, tłoczni, rurociągów, rafinerii, odbenzyniarń 
ropy i tym podobnych zakładów na wspólny rachunek;
f) dostarczanie członkom stowarzyszenia zapomocą kre­
dytu kapitałów potrzebnych do obrotu w. handlu i 
Pizemyśle, jak u też lokowanie i fr.uktyfikowanie kapita­
łów stowarzyszenia w przemyśle i handlu na wspjjlfiy 
rachunek. Statut z 14. stycznia 1920. Udział wynosi
5.000 Koron. Każdy członek odpowiada swoim udziale,.: 
i dalszą jednokrotną kwotą udziału. Ogłoszenia nastę­
puj;; przez umieszczenie w jednym z dzienników lwow­
skich. Dyrekcja składa się z 2 członków i z 1 zastępcy. 
Członkami Dyrekcji są: Dr. Marek Chajes przemysło­
wiec nattowy i Dr. Samuel Muller przemysłowiec drze­
wny we Lwowie. Uprawnieni do zastępstwa: Dyrekc ■. 
Podpis firmy: Brzmianie firmy podpisywać będą wspól­
nie dwaj członkowie dyrekcji.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
Lwów dnia 23. stycznia 1920. 4887
Firm. 533. Stow. VI. 181. Zmiauy 1 dodatki tyczące 

się wpisanej już firmy spółdzielni. Do rejestru wpisa­
no dnia 7. kwietnia 1922. Siedziba firmy: Lwów.
Brzmienie firmy: Związek okręgowy Współdzielczych 
Stowarzyszeń Pracowników kolejowych we Lwowie 
stow'. zar. z ogr. por. Zmiany: Na wainem zgroma­
dzeniu odbytem dnia 12. marca 1922 uzgodniono sta­
tut z postanowieniami ustawy o spółdzielniach z dma
29. października 1920. D. u. P. R. P. Nr. 111 poz. 79.3 
który przechowano w aktach. Brzmienie ftrmy odtąd. 
„Okręgówka", spółdzielnia spożywcza, wytwórnia o- 
szczędnościowa i kredytowa pracowników P. K. P. z 
odpowiedzialnością udziałami we Lwowie. Przedmiot 
przedsiębiorstwa; Zaopatrywanie członków w artykuły 
pierwszej potrzeby i użytku domowego, zakładanie 
własnych placówek przemysłowo-wytwórczych, zbiera­
nie oszczędności i udzielanie kredytu. Ze spółdzielni ko­
rzystać mogą wyłącznie pracownicy P. K. P. i ich ro­
dziny, wdowy i sieroty po pracownikach kolejowych, 
oraz emeryci i inwalidzi kolejowi. Wysokość udziału 
i odpowiedzialność: Udział wynosi 5.000 Mkp. od osób 
fizycznych, zaś od osóu prawnych tyle razy po 5.000 
Mkp., ilu członków posiada osoba prawna u siebie. O- 
soby fizyczne wpłacają udział w pięciu równych ra­
tach miesięcznych licząc od dnia nodpisania deklara­
cji przystąpienia członka, względnie podwyższenia ilo­
ści udziałów, zaś osoby prawne w ciągu jednego ro­
ku. Członkowie odpowiadają do wysokości wpłaconych 
udziałów. Ogłoszenia umieszczane będą w „Dzienniku 
Ludowym", a w braku tegoż w urzędowym organie 
prasowym Województwa lwowskiego.

Sąd okręgowy jako handlowy. Oddział IV.
Lwów dnia 4. kwietnia 1922. 488!
Firm. 342. Rg. B. I. 2S4. Zmiany dotyczące firmy 

już wpisanej. Do rejestru wpisano dnia 25. marca 1922. 
Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: Schenker 1 
Ska, spółka akc. dla międzynarodowego transportu. 
Zmiany: Utworzono oddziały spółki w Krakowie, Ba­
ranowiczach, Białymstoku. Grajewie, Warszawie, Graje­
wie, Stofpem, Wilnie, Równem, Lodzi, • Drohobyczu i 
Sniatynie. ,

Sąd okręgowy jako handlowy. Oddział IV.
Lwów dnia 22. marca 1922. 4883
Firm. 145. Rg. A. III. 67. Wpis firmy spółkowej. 

Do rejestru wpisano dnia 7. kwietnia 1921. Siedziba 
firmy: Lwów ul. Krakowska 16. Brzmienie firmy: 
Dom handlowo-przemysłowy „Argo", Nowakowski i 
ska we LVowie. Przedmiot przedsiębiorstwa: Pośred­
nictwo przy zakupnie i sprzedaży maszyn rolniczych 
i przemysłowych, tudzież zakupno i sprzedaż części' 
składowych dla fabryk na v, spoiny zysk i stratę, na­
stępnie zboże, artykuły koionjalne, tekstylne, wszyst­
kie ziemiopłody, materiały d!a odbadowy kraju i handel 
bydłem i końmi. Rodzaj Spółki: Jawna spółka handlowa 
od 1. stycznia 1921. Jawni spólnicy: Jan Franciszek 
Nowakowski, ajent, zamieszkały we Lwowie ul. Kra­
kowska 16 i Tadeusz Popławski, przemysłowiec we 
Lwowie ul. Janowska 41. Podpis firmy: Pod brzmie­
niem firmy podpisy łącznie obu spółników.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
.Lwów dnia 6. kwietnia 1921. 4885
Firm. 476. R. C. V. 264. Zmiany i dodatki do wpi­

sanej już firmy spółkowej. Do rejgstm wpisano dzria:
30. marca 1922. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie fir­
my: „Towarzystwo hąndiowo-przemysło-we Mercant". 
Spółka z ogr. por. Zmiany, Na Wainem Zgromadzeniu 
odbytem dnia 16. marca 1922, a stwierd-gejnym nota­
rialnie do L. rep. 86152 zmieniono art. 8 , 11. 14 j [9 
kontraktu Spółki w sposób jak w wypisie aktu nota­
rialnego przechowanego w zbiorze załączcie. Na po­
czet kasifełu: zak&łdowejgo Spółki, wjoroszącego
13.1410.000 Milqx, a objętego do wysokości 9,653.000 
Mkp., wpłacono, uwzględniając wpłaty poprzednia do­
konane kwotę 7.275.000 Mkp. Uprawnieni do zastęp­
stwa Spółki są zawiadowcy: Dr. Jerzy Sieiński, ban­
kowiec we Lwowie ul. Głęboka 1. 21, Ferdynand Csala 
handlowiec \vc Lwow-ie ul. Akademicka i. 26, poprze­
dnio ustanowieni, tudzież now.o jia&KBtl Meiżcss

{W
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Schii handlowiec we Lwowie ul. Nowy Świat 1. 4 i Wa­
lenty Jakubowski handlowiec we Lwowie ul. Mączna 
I. 4, którzy podpisują ’ firmę Spółki (firmę Zakładu 
Centralnego lub filialnego) w ten sposób, iż pod wy- 
pisali era, wydrukowanem lub stampilją wyciśniętem 
brzmieniem iirir.y, dwaj którzykolwick z nich kładą|

określona z góry opłatą komisową z tem zastrzeże­
niem, ażeby wydane na to kwpao samy nie przewyż­
szały jednej piątej części kapitału zakładowego i aże­
by wykaz towarów, które mogą być nabywane przez 
Bank, był zatwierdzony przez Ministra finansów; h'»

 ..................      _ ..kupno i sprzedaż na swój rachunek albo na rachunek
swe koiloktywne podpisy iub jeden z nich i proku-jj osób trzecich, drogich mętaii w sztabkach i monecie 
ra.\;>ła. f oraz asygnacji zarządów górniczych, Łratt i weksli clą-

Sąd okręgowy jako handlowy. Oddział IV. ! śnionych, krajowych i zagranicznych; i) akceptacja i 
Lwów dnia 27. marca 1922. 4889 wyaawanie weksli ciągnionych, iratt, akredytów l
u- n  h  tu ->10 v pazekazów na miasta w cesaistwie i zagranicą, na pod-. Firm. 490 Rg. C. IV. 218. •. Zmiany-t dodatki do d J  niniejszego paragrafu; k)

wpisanej juz firmy. L>o rejestru wpisano dnia ,->0. marca ^
1922. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy; Syndy­
kat przemysłowców,, spółka z ogr. odpew. Zmiany 
Udzieloną Annie Dęncżancc prokurę odwołano.

Sad okręgowy jako handlowy. Oddział IV.
Lwów dnia 29. marca 1922. 4S92

przyjmowanie .do przechowania,. za określoną z  góry 
opłatę, wszelkiego rodzaju papierów procentowych i 
przedmiotów wartościowych, również wydzierżawie­
nie składów towarowych i bezpiecznych pomieszczeń 
(szaf pieniężnych) lub oddziałów w tychże pomiesz­
czeniach i składach dla przechowywania’ wartościo- 

Firm. 5/426. Rg. A. IV. 46. Wpis firmy spóikowejJ wych papierów, przedmiotów i towarów; 1) przyjmo- 
Do rejestru wpisano dnia 25. marca 1922. Siedziba fir-i wanie wkładów bezterminowych z określonym terml- 
my: Lwów. Brzmienie firmyr Magazyn nowości Frań-[nem i na rachunki bieżące, z tem zastrzeżeniem, ażeby 
cos i Walii. Przedmiot przedsiębiorstwa: Handel towa-j dowody lokacyjne nic były wydawane na sumę mniej- 
row galanteryjnych i modnych. Forma spółki: Jawna!sza niż sto rubli każdy; 13) kupno, i sprzedaż na swój 
spółka handlowa z 7. sierpnia 1921. Spólnicy: Michał j rachunek państwowych papierów wartościowych, udzia- 
Francas i Sara Franciszka Józefa 3 irn. Wahlowa we łów akcji i obligacji przez . Rząd gwarantowanych, na 
Lwowie Podpis firmy: Firmę podpisywać będą oba!! rachunek państwowych papierów procentowych, -na 
spólnicy. a to w ten sposób, źe pod brzmieniem firmy f sumę do 'wysokości potowy kapitału zakładowego. A- 
starapiLa wyciśniętem lub wydrukowanem albo przez S sckuracja od wylosowania prcmjówek państwowych 
kogokolwiek wypjsanem umieszczą obaj spólnicy sw o-j wszystkich emisji; n) kupno i sprzedaż na swój rachu­
je podpisy. * / ■ nek obligacji i listów zastawnych, wypuszczonyęji przez

Sąd okręgowy cywilny jako handlowy, Oddział IV. ; banki ziemskie, ziemstwa, miasta i towarzystwa ak­
cyjne, oraz udziałów, akcji przez Rząd nie gwaranto­
wanych, lecz tylko na zasadzie jednomyślnej decyzji 
Zarządu i przytem Za sumę nie przewyższającą jednej

Lwów dnia 21. marca 1922. 4893

Firm. 332/22. Rg. B. 3. Zaprotokołowanie firmy. W
rejcstrze 

pisano w
Brzmienie firmy:' Bank kredytowy w Warszawie, To­
warzystwo akcyjne, Oddział w Zakopanem. Siedziba 
główna; Warszawa. Siedziba uboczna: Zakopane.
Przedmiot pi zedsiebioistwa: Bankowi kredytowemu
w Warszawie wolno robie następujące ■ operacje: a)
dyskonto Weksli wewnętrznych, zagranicznych i in­
nych na umowach handlowych opartych pieniężnych 
zooowiązań, płatnych najpóźniej w ciągu dziewięciu 
miesięcy, .jak również redyskonto zdyskontowanych 
przez Bank zobowiązań i weksli, po zamieszczeniu na 
nich napisów in blanco w imieniu Banku; b) wydawa­
nie pożyczek i otwieranie kredytów na termin nie

towarzystw akcyjnych i komand;,towychnjjątej części kapitału zakładowego 
dniu lis. marca 1922: Liczba porządkowa 3. Bank nie może kupować na swój rac

Banku. Uwaga, 
ipować na swój rachunek takich akcji, 

udziałów, obligacji i listów zastawnych, co do któ­
rych nie uiszczono jeszcze żadnej opłaty i które e/sku­
tek tego uie kursują na giaidzie; o), otwieranie w dro­
dze komisu, subskrybeji na państwowe, miejskie i in­
ne publiczne pożyczki, na akcje, obligacje i listy za­
stawne, które wolno wypuszczać w Rosji, lecz z tym 
warunkiem, ażeby żadna subskrypcja na papiery za­
graniczne nie była otwierana bez pozwolenia Mini­
stra finansów. Uwaga. Bank w żadnym razie nie może 
przyjmować na siebie poręczenia za powodzenie za­
pisów; p) zastaw własnych papierów Banku i zastawia­
nie w innych instytucjach kredytowych papierów wat-

ułuższy niż 9 miesięcy, a także w formie specjalnych | tościowych i towarów, przyjętych przez BanJ-c od pry- 
bieżących i eompte-courentowych rachunków: 1) pod j watnych osób i instytucji, za zgodą tych ostatnich. Za. 
zastaw, państwowych papierów procentowych, listo w ) stawianie cudzych towarów odbywa się przez ustą
i z o e f n u M i r . o ł i  ' i i r 1. ' / i o ł ń n i  •  i  K 11 e r o  r >  j  J  n r  \ i t * .  • c r t l . - . e o ó  O l  ^  . . .  A  ~  i     _ _ _ _ _zastawnych, udziałów, akcji i obligacji w wysokości 
do 90 proc. ich cen y ‘giełdowej; 2 ) 'pod zastaw konosa­
mentów, świadectw skiadów towarowych, frachtów i 
kwitów kantorów transportowych, dróg żelaznych i to­
warzystw żeglugi parowej, na niepodlegającc łatwemu 
zepsuciu towary w wysokości do dwóch trzecich (2/3) 
wartości tych towarów, z tem zastrzeżeniem, ażeby 
towary były ubezpieczone na sumę c o n a j^ e j , ;.o. bi% . 
wyższą od sitiaij;. pożyczki i, na termin przynajmniej © 
miesiąc StfiŻśży^oći terminu pożyczki i ażeby polisy u-j

pienie, drogą napisu na dokumencie zastawowym; r) 
wydawanie pożyczek na soio-weksle (t. j. weksle z je­
dnym podpisem wystawcy), zabez-pieęzone zastawem 
majątków ziemskich, na zasadzie specjalnych przepi­
sów, ustanowionych przez prawo z dnia II. maja 1898. 
Uwaga, Czynność wymieniona w tym punkcie H it  
może dotyczyć zastawu gruntów włościańskich, na 
iktóre . rozciąga się działanie ograniczających przepisów 
■•prawa -z dnfcuiM. • czerwca 1891. Wysokość kapitału za­
kładowego 75,000.000 Mkp. Wysokość pojcdyńczych ak- 

hezpięczcniowe były przechowywane w Banku; 3 )jc ji: 75.000 sztuk akcji imiennej wartości po 1.000 Mkp. 
pod zastaw drogich metali i ąsygnacji na złoto w wy-1 Nazwiska członków zarządu: Leonard Bobiński prezes, 
sokości do 90% określonej przez prawo wartości, aJJuijan Toiłoczko wiceprezes, oraz członkowie Józei 
nie ceny giełdowej zastawianego metalu; 4) pod za- \ Wegner. Dr. Kazimierz Hącia i aJn Zagleniczny. Proku- 
staw towarów, nie podlegających łatwemu zepsuciu rzvści dla oddziału w Zakopanem: Władysława Rycli-
w wysokoś;ci nie wyżej dwóch trzecich ich wartości, 
z tein zastrzeżeniem, ażeby te towary były złożone 
w pomieszczeniach pewnych i zabezpieczonych od 
ognia, według uznania zarządu, oraz żeby były ubez­
pieczone od ognia na sumę conajinniej o dziesięć pro­
cent ( 10%) wyższą od sumy żądanej pod icli zastaw 
pożyczki i na termin przynajmniej o miesiąc dłuższy 
od terminu pożyczki i ażeby polisy ubezpieczeniowe 
były przechowywane w Banku i żeby komorne za

terówna jako kierowniczka, Marja- Karczewska jako 
prokurentka, obie w Zakopanem. Stosunki prawne: a) 
umowa spółki z 19. kwietnia 1916, Statut zatwierdzony 
ukazem Ministra z 3. lipca 1914, oraz rozporządzeniem 
Ministra Skarbu z 1. kwietnia 1921 Nr. 5601 D. k.; b) 
czas trwania: nieograniczony: c) podpis firmy dla od­
działu w Zakopanem: pod stampilią firmy kładą swe 
podpisy zawsze obie prokurentki lub jedna z nich łącz­
nia z. jednym z członków zarządu; d) ogłoszenia w

lajem pomieszczenia, gdzie towar jest złożony, było czasopismach wedle wyboru zarządu.
zapłacone .za czas przynajmniej o miesiąc dłuższy od 

.tego czasu na przeciąg, którego towar został ząsta- 
1 wrony. Uwaga. Przy wydawaniu pożyczek i otwar­
c iu  kredytu pod zabezpieczenia, wymienione w sub- 
.dywizjach 2 i 4 ustępu b) na termin do dwóch mie­
sięcy. wysokość tycli pożyczek i kredytu może być 
'zwiększona, na zasadzie wspólnej i jednogłośnej cie- 
Jcyzji Zarządu i Rady Banku do 80% wartości zabez-

Sąd okręgowy jako handlowy. Oddział. IV,
Nowy Sacz dnia 1S. marca 1922. 4904
Firm. 522. Stuw. VII. 276. Wpis firmy spółdzielni. Do 

rejestru wpisano dnia 6. kwietnia 1922. Siedziba firmy; 
Lwów. Brzmienie firmy: „Studentska Samopomięz",
spożywczo-krędytowa kooperatywa z obm. porukoju u 
Lwowi. Przedmiot przedsiębiorstwa; Działalność spół­
dzielni ograniczona wyiącznie do członków, a przed-

picczeń. Minister finansów zatwierdza wykaz towarów miotem jej jest: a) prowadzenie dla swych członków 
: dokumentów towarowych, na które nioga być wyda-[handlu środkami spożywczymi, artykułami pierwszej 
wane pożyczki i otwierany kredyt we wsKaząuej 
zwiększonej wysokości; c) odbiór wypłat z weksli i 
innych dokumentów terminowych i papierów procento­
wych. oddawanych Bankowi; d) dokonywanie wypłat w 
Rosji za granicą w miastach, gdzie się znajdują oddzia­
ły. komisjonerzy lub korespondenci Banku, na rachu- 
,uek osób trzecich lub instytucji z tem zastrzeżeniem, 
ażeby takie wypłaty w całości były uprzednio zabez­
pieczone, albo gotowizną rachunku bieżącego w Banku 
tej osoby, na rachunek której dopełnia się wypłata, 
albo też bezspornym i pewnym zastawem 'wymienio­
nych w punkcie b) par. 14 przedmiotów i towarów, 
na które wydaje Bank potyczki, z zachowaniem 
przytem oznaczonych warunków. Uwaga. W wypadkach 
zasługujących na szczególne uwzględnienie, wskazanem

potrzeby, niealkoholowymi napojami, przedmiotami dla 
domowego i rolnego gospodarstwa, dla rzemiosła 1' prze­
mysłu, gospodarczymi produktami, jak zboże, bydło, 
mleko, skóry i urządzanie magazynów tych towarów; 
b) przetwarzanie produktów swoich członków sposobem 
przemysłowym i fabrycznym; c) nabywanie i utrzymy­
wanie ną składzie gospodarczych narzędzi i oddawanie 
ich do użytkowania w gospodarstwie w drodze najmu 
wyłącznie swym członkom; d) kupno i dzierżawa zie­
mi i budynków dla spólnej gospodarki wfasnemi si- 
iami członków, jak również kupowanie i dzierżawienie 
ziemi i budynków dla swych członków; e) przyjmowa­
nie zamówień na wykonywanie swych członków' robót 
budowlanych, rolnych, losowych, majsterskich, rębania 
drzewa, przewozu rzeczy i towarów; f) przyjmowa-

w niniejszym punkcie wypłaty, nioga mieć miejsce I nie kapitałów do obrotu za umówionym procentem;
bez pełnego zabezpieczenia, lecz me inaczej, jak na 
zasadzie jednogłośnej decyzji wszystkie!) obecnych 
członków Zarządu; e) przekazy pieniężne do wszystkich 
miejscowości, gdzie się znajdują oddziały, komisjonerzy 
łub korespondenci Banku; f) kupno i sprzedaż na ra- 
'chunek osób trzecich wszelkiego rodzaju państwowych 
papierów procentowych, listów zastawnych, udziałów

g) udzielanie swym członkom tanich i dostępnych po­
życzek ceięm podniesienia ich gospodarstwa i przemy­
słu; h) celem rozwoju spółdzielni i zjednywania ich 
członków’  zachęcanie do oświaty i nauki, wzbudzanie 
zamiłowania do oszczędności i pracy, pouczanie człon­
ków we wszelkich sprawach oświaty, kultury i go­
spodarstwa przez zakładanie czytelń, bjbljotek, urządza-'

akcji i obligacji, których obieg jest w Rosji dozwolony: nie publicznych lekcji, wykładów, specjalnych kursów 
g) kupno i sprzedaż towarów^z polecenia i nr. rachunek j gospodarczych, demonstracji amatorskich produkcji si- 
prywatnych osób, instytucji i domów handlowych, za Manii swyii członków i przy pomocy instruktorów, 1

ilustratorów. Udział członka wynosi 1000 Mkp, i ma być 
wpłacony w połowie przy przystąpieniu do spółdziehu, 
reszta zaś w ciągu roku obrotowego. Każdy członek 
może mieć więcej udziałów. Czas trwania spółdzielni; 
nieograniczony. Zarząd spółdzielni składa się: z 3 człon­
ków i 2 zastępców. Członkami Zarządu wybrano: O- 
sypa lioiyńskoho, Wolodymyra Horbowoho, i W oło- 
dymyra Drozdowskóho, zaś zastępcami: Jarosława 
Iwasieczka i Iwana Muryna, wszystkich studentów we 
Loy/wie zamieszkałych. Odpowiedzialność: członkowie 
odpowiadają za zobowiązani^ spółdzielni oprócz udzia- 
iem także kwotą, równającą si.ę 5-krotr.ei wysokości 
deklarowanych udziałów. Ogłoszenia spółdzielni pomie­
szczane będą w każdorazowym organie towarzystwa 
„Krajcwyj Sojuz Rewizyjny ruskich stowaryszeń go­
spodarskich, i’(Ożyczkowych, torhpwelnych i promy- 
siowydi u Lwowi” , jakiego organem jest obecnie , t ło  
spodarsko-kooperatywnyj Czasopyś* we Lwowie. Pod­
pis firmy; Pod brzmieniem firmy dwaj członkowie za­
rządu jjułożą łącznie swoje pod-pisy. Przepisy o likwida­
cji: zgodne z ustawą o spóidzicmiach. Spółdzielnia ma 
Radę Nadzorcza składająca się z 7 członków.

Sad okręgowy jako handlowy, OddziaJ IV.
Lwów dnia 4. kwietnia 1922. 4888
Firm. 1488. Rg. C. III. 178. Zmiany i dodatki do 

wpisanej już firmy. Do rejestru wpisano 6. marca 1921, 
Siedziba firmy Lwów. Brzmienie firmy: Społem, związ­
kowe Towarzystwo handlowe, spółka z ogr. poręką. 
Następujące zmiany: Uchwalą Walnego zgromadzenia, 
spólników odbytego na dniu 26. maja 1920 stwierdzo­
ną not. do 1. rep. 10256 podwyższono kapitał zakła­
dowy do 1,500.000 Mkp.. który został pełnowpłacony. 
W miejsce zawiadowcy Zygmunta Skowrońskiego, któ­
ry ustąpił, ustanowiono zawiadowcą Tomasza Kobie- 
lusza urzędnika pryw. we Lwowie^, Rada nadzorcza 
składa się z 3 do 7 członków.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
Lwów dnia 24. lutego 1921. 4895
Firm. 182. Rg, B. I. 330. Wpis Filji Spółki akcyj­

nej. Do rejestru wpisane dnia 20. marca 1922. Siedzioa 
zakładu głównego: Warszawa. Siedziba filii:. Lwów. 
Brzmienie firmy: Spotka Akcyjna liandlu Ziemiopło­
dami w Warszawie, Oddziat we Lwowie. Firma opie­
ra się na statucie zatwierdzonym w dniu 14. czerwca 
1919. przez Ministerstwo Skarbu i Ministerstwo Prze­
mysłu i Handlu Dzup. R. P. Nr. 17 poz. 27. Przedmiot 
pizedsiebiorstwa: 1) współdziałanie i przyjście z po­
mocą fachową Rządowi Polskiemu w aprowizacyjnej 
i rolniczej gospodarce ziemioirłodatni przez prowadze­
nie niemi lianćiu i odpowiednie rozmieszczanie zapasów 
w żopdowpiiej przez siebie sieci elewatorów i magazy­
nów zbożowych, oraz przez udzielanie pożyczek pod za­
staw zboża; 2) zbliżenie konsumenta do producenta 
i zapobieganie spekulacyjnym zwyżkom cen ziemiopło­
dów, przez usunięcie szeregu pośredników; 3. jx>pareie 
rolnicfy, a przez unormowanie handlu ziemiopłodami 
oraz dostarczenie wyborowego materiału siewnego; 4) 
lulatwianic aprowizacji wielkich miast oraz ogrtiiłk prze­
mysłowych Państwa Polskiego;',5) podjęcie się dostaw 
dla arrnji polskiej; 6 ) tworzenie zapasów na wypadek 
klęsk losowych; 7) zakładanie własnych młynów i 
piokarń dla utrzymania normalnych cen mąki i chleba 
w miastach; 8) wwóz z zagranicy ziemiopłodów, któ­
rych w kraju brak się okaże; 9) wywóz zagranicę 
nadmiaru ziemiopłodów; 10) podniesienie wartości ja­
kościowej ziemiopłodów przez fachową ich edukację 
(mieszanie, suszenie doczyszczanie) ilp. Czas trwania 
nieograniczony. Kapitał zakładowy: 3,000.000 marek 
polskich podzielonych na 6000 sztuk akcji po 500 ma­
nk, imiennych z czego wpłacono 35 %. Przetożcństwo 
firmy tworzą: Zarząd złożony z 9-ciu członków wy­
bieranych przez Walne zgromadzenie co 2 lata. Na­
zwiska członków zarządu: Zygmunt Chrzanowski, Ko­
pernika 30. Stanisław Mikułowski Pomorski, Stażewska; 
.3, Feliks Wojewódzki, Kopernika 33. Antoni Wieniaw­
ski. Piękna 2. Stdfan Kostrzeński, Piękna 8 , wszyscy 
z Warszawy. Kazimierz Hącia, Poznań plac Wolności 
9. Adolf Poninski, Kraków, pi. Szczepańskiego 2. Za­
stępcy: Janusz Machnicki, Flory 5. Fejiks Somrner, Ko­
pernika 30, Hieronim Smoliński, Śniadeckich 18, wszy­
scy z Warszawy. Dyrektorem zarządzającym został 
mianowany członek zarządu Stanisław Mikułowski 
Pomorski. Do zastępstwa filji we Lwowie został upo­
ważniony: Władysław Schneider we Lwowie, ul. Obet- 
tyńska Nr. 4, który podpisuje filję w ten sposób, ,że 
j>od pisanem lub wyciśniętem brzmieniem firmy z ao- 
datkięm Oddział we Lwowie umieści kierownik swói 
własnoręczny !>otlpis. Ogłoszenia umieszcza sie: w je­
dnym z dzienników warszawskich wedtug wyboru Wal­
nego zgromadzenia.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
Lwów dnia 13. marca 1922. 4891
Firin. 1799. Rg. Q. VI. 15. Wpis 'firmy spólkowei. 

Do rejestru wpisano dnia 25. lutego 1922. Siedzioa fir­
my: Lwów. Brzmienie firmy: Towarzystwo handlowo- 
przemysłenye Ortos, spółka z ogr. poręką. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Zawieranie interesów handlowych
wszelkiego rodzaju na własny i obcy rachunek oraz za­
kładanie i prowadzenie przedsiębiorstw przemysłowych 
na-obszarze Rzeczypospolitej Polskiej. R odzaj. spółki 
i forma: Spóika z ogr. odpow. opiera się na korjtr?'- 
cie zdziałanym wo formie aktu not. z daty_Lwow .3. 
grudnia 1921 !. rep. 16655, Czas trwania spółki nieogra­
niczony. Wysokość kapitału zakładowego 150.000 Mkp. 
pełnowpłaconych. Uprawnieni do zastępstwa zawia­
dowcy łącznie. Zawiadowcy: Dr. Józef Schwarz adw. 
we Lwowie, Dr. Maksymilian Zirpmeis w c Lwowie. 
Podpis firmy nastąpi w ten sposób, że pod wypisanem 
wydrukowanem lub stampilją wyciśniętem brzmieniem 
firmy umieszczą d_waj zawiadowcy swoje podpisy.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
Lwów; dnia 17, lutego 1923. .4S99
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KSpea PILSiii) T.S.S.1.
LWÓW, CZARNECKIEGO 12.

W A R S Z A W A , N O W Y  Ś W IA T  59.

P O L E C A  

FEL IK S  W IL IŃ SK I
DYREKTOR FJLJI BANKU PRZEMYSŁOWEGO

W  S O SN O W C U

u
KOMPENDJUM INTERESÓW 1 TECHNIKI 
BANKOWEJ (sir. 336 1 liczne tablice).

DO N A B Y C I A  W  K A Ż D E J  KSIĘGARNI.

I P rzesyła jm y podręcznik)
SXk©8?l© dla ,,Wschodnich Kresów“ . 
A D R ES: „D z ie ln ik  Wołyński" Łuck, u lica 

Jagiellońska 4 6 .. . - - -  . .... z

F i i l Y i i  I M i M U  i  l » L ™
p ra g n ie  w e jś ć  «w s K  s a n e k  z  w id k im i  
e d b ie rc a w l i z a s tę p c a m i

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  Z C I A S T A  
STAHLBERG & CO, S O P O T Y  - GDAŃSK.

HEIE9TY CHIŃSKIE i ANGIELSKIE 
ZE ŚWIEŻEGO ZBIORU 

w najprzedniejszych gatunkach —  poleca
Hsndei herbaty i kawy
EDMUNDA RiEOLA
W E  L W O W IE ,  ui. R U T O W S K iF G O  L. 3 .
Wysyłka na prowincję od w r o tn i e.

KOSY, SIERPY,
Wirówki do mleka, Łó­
żka żelazne, Naczynia 
kuchenne, emaliowane 
i aluminiowe, Wagi dzie­
siętne i balansowe, Me­
tale, Cynę ang., Maszy­
ny do obróbki metali i 
drze wa,ral!ne tom pstae
p o l u j ą  w  w i e l k i m  tu ry b o iK ce

A, N, KIERSKI
SKA Z  OBR.. GCP. 6309

L w ó w ,  k L  & r s s e r o 3 t s a  4 .

Podaje się do powszechnej wiadomości, że tegoroczny

JABM ARK SW. ANNY
^rozpocznie się we środę dnia 26. lipca i trwać będzie na konie 
'przez 3 dni zaś na towary bławatne, konfekcję i inne do dnia

2-go sierpnia.
O p zydzlał miejsc na targu nale.y zwracać się pisemnie lub ustnie do miej­

skiego biura targowego (budynek magistratu biuro ftr. 10).
Za~ząd miasta zaznacza, że wskutek napływu większei ilości podań o zarez r- 

'Wiwanie miejsc, leży w interesie firrn zamiejscowych, by jak najspieszniej takowe sobie 
,za n e :n !ły , w ostatniej bowiem chwili, Zaiząd miasta nie będzie w możności ży :z?niom  

interesentów zadość uczynić. 6376
, L. 6030/22. Tarnopol, 30. czerwca 1922.
| Rządowy Komisarz m iasta: Lr. W . Lenkiewicz.

l . i,38. O G Ł O H Z E N i Ę

\ftędzkł powiatowy tutejszy rozpisuje L I C Y T A 6 | ę  
celem sprzedaży około 3000 m3 drzewa świerkowego i jodło­
wego w lasach gmin  ̂ Zielona. Licytacja ustna odbędzie się 
w  b i u r z e  f ^ d z i a l i D  p o w i a t o w e g o  I I .  l i p c a  1 9 2 2  
o  g o d z i n i e  I £ !« t e |  r a n o .

Oferty pisemne wn.iszons być moją przsd rozpoczęciem licytacji ustnej. 
Cena w y w o l m a f t - 8 8 0  M it. z a  i h i* drzew a  na pniu. 

W adjism  po 150.900 Mk.
Bliższe szczegółow e warunki przeglądane być mogą w biurze Wydziału pow.
Nadwćrni u, 27. c z e r w c a  1922. Ki t ; ar'rządowy: Dr. Je ś

--

M l K ł t l

u

O G Ł O S Z E N IE .
Na odJbytem w dniu 27. maja 1922 Nadzwyczajnem Kainem Zgromadzeni!* ?kcjonarjusz5w 

Akcyjnej Spółki Naftowej „SCHODN!C/V‘ powziętą została uchwala na

podwyższenie kapitału akcyjnego
v? kwocie koron austr. 10,000.080*— przez emisję 60.000 sztuk w całości 
v? gotówce wpłaconych na okaziciela opiewających akcji nominalnej wartości 

po kor. ausir. 500’— do kwoty kor.^ustr. 4.0,000.000*—
i na upoważnienie Rady lawiadowczej do ustalenia terminu, kursu, oraz dalszych warunków emisji 
nowych akcji.

Na zasadzie powyższego upoważnienia przyznaje się posiadaczom będących obecnie w obiegu 
akcji prawe pierwszeństwa do zapisów na wszystkich 6 0 .0 0 0  sztuk akcji nominalnej wartości po kar. 
austr. 50 0*—  z prawem poboru dywidendy od i. maja 1822 pod następującymi warunkami:
1) każda stara akcja uprawnia do poboru trzech nowych akcji.
2) cena zapisów ustalona jest w kwocie koron austr, łSO.OOÓ1—  tel quel za każdą nową akcję i winna

być przy zgłoszeniu prawa pierwszeństwa w gotówce złożoną.
8) zgłoszenie prawa pierwszeństwa winno nastąpić pod ryporem tegoż utraty w czasie od dnia 3. lipca 

1922 aż do dnia 10. lipca 1922 włącznie : w Barsku Dyskontowym Warszawskim w Warszawie — 
w Austrjackim Zakładzie Kredytowym dla Handlu i Przemysłu (Oasterr. Credit-Anstalt iur Handel 
mid Gewerbe) w Wiedniu I, Renngasse 2 — w Domu Bankowym George Clairin & Co w Paryżu 
61, Boulevard Haasmann — w Amstelbanku w Amsterdamie, w zwykłych godzinach urzędowych.

4 ) FP. flkcjonarjusze chcąc? *  przysługującego im prawa pierwszeńswa skorzystać, winni celem ostemplowania podać stare akcje bez arkusza 
kuponowego w arytmetycznym porządku za pom ocą podwójnych konsygnacji, których fjrm uiarre d jsU rccą  beap.atnie oznaczone po­
wyżej miejsca zgłoszenia, oraz winni równocześnie złożyć u  jednym z oznaczonych powyżej banków kwotę koron aus.r. 130.000 — 
za każdą nową akdę.

Po dokonaniu ostemplowania zostaną stare akcje zgłasza ącym zwrócone. Zgłaszający otrzymuje za wpłacony kwotę pokwitowanie 
kasowe, za zwrotem którego nowe akcje w swoim czasie w brnkach powyżej oznaczonych odebrane być mogą.

W ydawca: SPÓLJęA .WYDAWNICZA. Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Stanisław Kossowski.
Z Drukarni Pilskiej, pod zarządem  .1. Raczyńskiego, Lwów, C b orą żczyzca  31.


